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Kraju Rad stworzono 
po raz pierwszy w 
dziejach ustrój służą­
cy interesom ludzi 
pracy. Po raz pierw­
szy w historii śwjata 

»budowano tam ekonomikę, której 
celem jest skierować całe doświad­
czenie ludzkości w dziedzinie pro­
dukcji dóbr materialnych — na za­
spokojenie potrzeb człowieka. W 
Kraju Rad wykorzystuje się wszyst­
ko, co dotychczas stworzyła mą­
drość ludzka, ludzkie poczucie pięk­
na, geniusz ludzki, w imię tego, a- 
by człowiekowi, dać bogate, świa­
tłe, szlachetne, zdrowe życie.

Wszystko to zostało dokonane 
pod kierownictwem Partii Komuni­
stów. Partia klasy, która dotych­
czas najdotkliwiej odczuwała na so­
bie cały ciężar kapitalistycznego 
okrucieństwa, wiodła wszystkich 
wyzyskiwanych i uciskanych do 
Rewolucji Socjalistycznej. Po raz 
pierwszy w dziejach do takiej re­

wolucji, która zgniotła i rozgromi­
ła w s z y s t k i e  siły tarasu­
jące drogę do wolności, szczęścia i 
dobrobytu człowieka pracy.

Rewolucja ta zwyciężyła. Zwy­
cięstwem swym otworzyła erę re­
wolucji socjalistycznych we wszyst­
kich krajach.

Partia Komunistyczna kraju 
pierwszej Rewolucji Socjalistycznej 
stworzyła 35 lat temu Komsomoł — 
związek młodych robotników i chło­
pów w służbie rewolucji, w służbie 
budownictwa szczęścia ludzkiego. 
Partia powiedziała związkowi mło­
dzieży: najpiękniejszy 1 życia >— 
to dobro człowieka. Bądźcie pierw­
szym pomocnikiem partii w walce 
o ten cel. — Partia wręczyła mło­
dzieży wielki sztandar walki o so­
cjalizm, komunizm. I pod tym 
sztandarem stanęły setki tysięcy, 
miliony młodzieży, radzieckiej.

Wysoko dzierży ten sztandar Le­
ninowski Komsomoł. Na każdy zew

partii — zawsze pierwsi stawali 
komsomolcy. Gdy na młodą Re­
publikę runęła nawałnica wojny 
domowej i obcej interwencji, szes­
nastoletni komsomolcy, głodni i 
bosi, ginęli na frontach. Ginęli, ale 
zwyciężali uzbrojonych po zęby ofi­
cerów carskich i ich sojuszników — 
żołdaków amerykańskich, angiel­
skich, francuskich, niemieckich, ja­
pońskich i wymietli ich precz ze 
swej ziemi.

To komsomolcy w  lodowatych 
wodach Dniepru montowali zimą 
fundamenty zapory wielkiej elek­
trowni, to komsomolcy pierwsi do­
trzymywali kroku komunistom, gdy 
trzeba było w ciągu miesięcy, 
dniem i nocą, w mróz i upał bu­
dować giganty przemysłu, które w 
innych krajach budowano latami.

Życie Matrosowów, Kosmode- 
miańskich, Koszewojów wywalczy­
ło zwycięstwo nad śmiertelnym 
wrogiem — faszyzmem. Członek 
partii i komsomolec znaleźli się w

Nasza wspólna sprawa
Celem pokojowej polityki 

naszej Partii i Rządu jest 
stałe zaspokajanie rosną­
cych potrzeb ludności 
miast i wsi. Jednym z nie­
zbędnych warunków rea­

lizacji tej polityki jest umacnianie 
i pogłębianie spójni gospodarczej 
miasta ze wsią, opartej o mocne 
podstawy sojuszu klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa.

Większość pracujących chłopów 
daje wyraz zrozumienia swych o- 
bcw:ązików wobec państwa i narodu 
rzetelnie i terminowo wywiązując 
się z obowiązkowej sprzedaży pań­
stwu zbóż i innych produktów rol­
niczych oraz biorąc aktywny udział 
w akcjach kontraktacji trzody 
chlewnej i rolniczych surowców 
przemysłowych.

Ale zacieśniająca się jedność ro­
botników i pracujących chłopów w 
walce o zbudowanie nowego, szczę­
śliwego życia dla każdej pracującej 
rodziny robotniczej i chłopskiej, 
dla każdego człowieka praęy, jest

Tysiące robotniczych i chłopskich. 
agitatorów wyjaśnia masom chłop­
skim politykę państwa, istotę soju­
szu robotniczo-chłopskiego, stara 
się dotrzeć do każdej zagrody chłop­
skiej 1 wytłumaczyć, że każdy ter­
minowo i planowo odstawiony k i­
logram zboża, każda dostawa dla 
państwa ludowego, to wkład w nasz 
wspólny dobrobyt, w rozwój naszej 
ojczyzny, w budowę nowych fabryk, 
domów i szkół, w wydźwignięcie 
chłopa z odwiecznego ' zacofania, u- 
czynnie jego pracy i życia pełnymi 
radości i dostatku. I  odwrotnie, 
każdy nieodstawiony kilogram to o- 
liwa na ogień wrogiej roboty, to 
działalność na własną szkodę, na 
szkodę własnych dzieci, na szkodę 
Ojczyzny.

W tej szerokiej pracy wyjaśnia­
jącej nie może zabraknąć studen­
tów.

Organizacje zetempowskie i zet- 
espowskie powinny w większym 
jeszcze stopniu starać się o podno­
szenie poziomu i upolityczn'enie 
treści programów wyjeżdżających

przodujący chłopi Mlerz&t&a mttntfestrfcy/fnte odstawaiją ponadplano­
we zboże cio państwowego punktu skupu G. S. w Niechanowie.

solą w oku wrogów naszej ojczyz­
ny, wrogów pokoju.

Wróg chciałby rozbić tę jedność, 
przeszkodzić w umacnianiu’ pań­
stwa, chciałby zapędzić miliony ro­
botników i chłopów z powrotem w
kierat wyzysku kapitalistycznego,
chciałby odebrać ich dzieciom pra­
wo do nauki, pracy, prawo do szczę­
śliwego, radosnego życia. Bezsilny 
wobec stale rosnącej potęgi Polski 
Ludowej, wróg usiłuje metodą plot­
ki, sabotażu i intrygi podważyć 
naszą gospodarkę narodową, między 
innymi poprzez wpływanie na o- 
późnianie i sabotowanie obecnej 
walki o planowe i pełne wykonanie 
przez wieś obowiązkowych dostaw 
zboża.

Partia, Związek Młodzieży Pol­
skiej, przodujący chlopi-aktywiści 
społecznych organizacji chłopskich 
podjęli twardą i . nieustępliwą, walkę 
*  tą wzmożoną działalnością wroga 
klasowego na wsi

na wieś studenckich zespołów ar­
tystycznych i sportowych, czołówek 
zdrowia i technicznych.

Bardzo poważne, bojowe zadanie 
stoi przed naszymi brygadami agi­
tacyjnymi. Powinna wziąć w nich 
udział jak największa ilość stu­
dentów. Działający w ramach na­
szej akcji łączności miasta ze wsią 
agitatorzy winni prowadzić wśród 
chłopów szeroką pracę wyjaśniają­
cą, demaskować wrogą propagan­
dę, wskazywać na jej źródła i cele,, 
i opierając się o dokładną, wnikliwą 
znajomość stosunków panujących 
n.a danej wsi, pa konkretnych 
przykładach z naszego życia tłuma­
czyć pracującym chłopom politykę 
władzy ludowej.

Szczególnie ważna i potrzebna 
jest tu praca wyjaśniająca i agita­
cyjna studentów — synów i córek 
chłopów. Im właśnie, jak i dzieciom 
robotniczym władza ludowa umożli­
wiła urzeczywistnienie niedości­

głych kiedyś marzeń. Dawniej ska­
zani na bezsensowną, poniżającą 
pracę wyrobników, lub często tu­
łaczkę i nędzę, mogą dziś zdobywać 
wiedzę, wyższe studia, rozwijać swe 
zdolności, pracować w każdym wy­
branym przez siebie zawodzie. Im  
właśnie, studentom-chłopom, któ­
rzy poznali iuż w czasie studiów 
prawa rozwoju społecznego i lepiej 
przez to, niż ich rodzice, rozum eją 
doniosłość sojuszu robotniczo-chk , 
skiego, najłatwiej jest wyjaśniać 
pracującym chłopom istotę spójni 
miasta i wsi. Powinni oni przede 
wszystkim czuć się w pełni odpo­
wiedzialni za wywiązanie się z o- 
bowiąźków wobec państwa ich 
własnych rodzin na wsi i skłaniać 
swych rodziców, by swą obywatel­
ską postawą dawali przykład in­
nym pracującym chłopom w swoich 
gromadach.

Wielu studentów poza odwiedza­
niem rodzinnych wsi i przeprowa­
dzaniem wyjaśniających rozmów 
wśród swych znajomych, pisuje li­
sty do rodzin, by wpłynąć na ich 
aktywną postawę w najistotniejszej 
w chwili obecnej dla wsi akcji. 
„Głos Szczeciński“ opublikował o- 
statnio list studenta Szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej, T. Gulty, do 
swego ojca, gospodarza 5-hekta.ro- 
wego gospodarstwa.

Gulta opisuje ojcu jakie warunki 
dzięki osiągnięciom władzy ludowej 
ma na wyższej uczelni. Otrzymuje 
on stypendium z dodatkiem USP- 
owskim, co stanowi 355 zł; za po­
żywny obiad w stołówce płaci 3 zł; 
nie musi kupować pomocy nauko­
wych korzystając z bibliotek, pra­
cowni i laboratoriów uczelni; mie­
szka w domu akademickim.

Syn stara się na przykładzie 
swoim i swoich kolegów wykazać 
ojcu jak duża jest pomoc państwa 
dla studiującej robotniczej i chłop­
skiej młodzieży.

Pisze dalej:
...„Tato —  piszę Ci dokładnie o 

moim nowym życiu, bo chcę żebyś 
jeszcze lepiej zrozumiał,, jak bar­
dzo zmienił się teraz los pracujące­
go chłopa. Jakże inaczej żyjesz Ty 
i Twoi sąsiedzi. Dostali ziemię; ma­
szyny z GOM-u i POM-u zaoszczę­
dziły i zaoszczędzają Ci wiele czasu 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Dziś w numerze 
dodatek p. f.

Niektóre 
zagadnienia 

estetyki

pierwszych szeregach wyzwolicR i 
Europy.

Gdy obecnie pa-rtia powiedziała: 
wykorzystać potęgę przemysłową 
kraju, by ludzie mieli o b f i ­
t o ś ć  mięsa, masła i cukru, by 
nosili piękne jedwabie i eleganc­
kie, trwałe buty, by lodówka i te­
lewizor stały się tak samo niezbęd­
nym jak stół przedmiotem w życiu 
codziennym — komsomolcy obok 
komunistów »lierwsi stanęli do o- 
fiarnej pracy. I nie stanęli bez­
bronni. Posługują się głęboką, wie­
lostronną, przodującą wiedzą, którą 
dala im władza ludu.

Komsomolcy montują dziś wspa­
niałe pałace - drapacze chmur, kom­
somolcy dokonują odkryć i buko­
wych. Komsomolcy zajmują pierw­
sze miejsca na światowych konkur­
sach fortepianowych i skrzypco­
wych, komsomolcy obsługują naj­
nowocześniejsze krążowniki. Kom­
somolcy zajmują pierwsze miejsca 
na olimpiadach i festiwalach.

W każdym zakątku naszej ziemi 
znajdziesz grób komsomolca, który 
padł wyzwalając naszą ojczyznę. 
Codziennie stykasz się z maszyną, 
przyrządem, konstrukcją, samocho­
dem, w stworzeniu których serdecz­
ny udział wziął komsomolec. I jeśli 
umiemy w naszych fabrykach i na 
budowach pracować, szybciej, le­
piej, taniej — niemała w tym za- 

' sługa komsomolca Stachanowa,
komsomołki Korabielnikowej, kom­
somolca Kolesowa, komsomołek
Żandarowej i Agafonowej.

W kraju naszym dokonaliśmy
Rewolucji Socjalistycznej. Wzór ra­
dziecki dopomógł nam zrealizować 
testament wielkich Polaków — dać 
ludowa prawdziwą wolność, krajo­
wi - -  rzeczywistą niepodległość, bu­
dować szczęście w naszej ojczyź­
nie. Partia polskiej klasy robotni­
czej odwołała się do nas, młodzie­
ży, by pomóc Jej w stworzeniu do­
brobytu i szczęścia naszego naro­
du.

Komsomoł otworzył nam przebo­
gatą skarbnicę swoich doświadczeń, 
od Komsomołu uczymy się poma ać 
naszej partii. Chcemy być takm i 
jak komsomolcy — dlatego też dzień 
trzydziestopięciolecia Komsomołu 
jest i naszym świętem.

Ilekrc-ć przed narodami radzieckimi stawały wielkie, 
historyczne zadania, tyle razy starsze pokolenia wspierane 
były entuzjazmem i młodzieńczym, potężnym ramieniem 
Komsomołu.

Tak było w latach wojny domowej i interwencji. 
Wspaniałe rezultaty osiągnęli komsomolcy w okresie sta­
linowskich pięciolatek budownictwa socjalistycznego.

Komsomolcy stali w pierwszych szeregach walczą­
cych z najazdem hitlerowskim, pierwsi też przystąpili do 
odbudowy ukochanej Ojczyzny ze zniszczeń vzojennyeh,

Dziś, realizując wytyczne KPZR, komsomolcy znaj­
dują się u boku partii na czele walczących o podniesienie 
na wyższy poziom stopy życiowej ludzi pracy w ZSRR

ezolucja
X Plenum Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów Polskich w sprawie 

przeniesienia uchwał Ili Światowego Kongresu Studentów w Warszawie
Warszawa — miasto młodości, 

symbol tego co nowe, silne i nie­
zwyciężone — stała się w dniach cd 

sierpnia do 3 września miejscem 
wielkiego spotkania studentów ca­
łego świata, przybyłych na obrady 
l i i  Światowego Kongresu Studen­
tów.

H i Światowy Kongres Studentów 
— Kongres jedności i przyjaźni byl 
najbardziej szerokim i reprezenta­
tywnym zgromadzeniem w dzie­
jach międzynarodowego ruchu stu­
denckiego. Spotkali się na mm 
Przedstawiciele ponad 100 krajów, 
by omówić najważniejsze problemy 
swego życia, nauki, pracy i walki.

Dzięki szerokiej platformie poli­
tycznej na Kongresie, stworzonej 
Przez Międzynarodowy Związek 
Studentów, powstała możliwość 
swobodnej wymiany poglądów, po­
głębienia współpracy i przyjaźni, 
zjednoczenia w szeregach i wokół 
MZS studentów reprezentujących 
najróżnorodniejsze poglądy polity­
czne, społeczne i religijne.

Kongres wykazał, że studenci ca­
łego świata coraz mocniej skupia­
ją się wokół programu MZS, któ- 
ry na czoło swoich zadań wysunął 
walkę o polepszenie warunków 
nauki i życia, walkę przeciwko fa- 
szyzacji i militaryzacji szkolnictwa, 
w obronie praw i godności człowie­
ka, w obronie zdobyczy nauki i 
kultury wszystkich narodów.

Jednomyślność w prz.ebiegu o- 
brad była wynikiem głębokiego zro­
zumienia i przekonania u przewa­
żającej większości uczestników, że 
MZS stwarza realne możliwości 
niesienia pomocy walczącym o swe 
prawa studentom wszystkich kra­
jów oraz jest w stanie zapewnić 
warunki dla szerokiej wymiany na­
ukowej, kulturalnej i sportowej, 
ipartej na wzajemnym poszanowa­
niu poglądów, szczerej współpracy 
i przyjaźni między studentami ca­
łego świata.

I I I  Światowy Kongres Studentów 
stal się potężnym bodźcem dla za­
ktywizowania studen"w do walki 
w obronie najcenniejszego skarbu

całej ludzkości,, — pokoju, w za­
chowaniu którego studenci, przyszli 
budowniczowie gospodarki i kultu­
ry swoich narodów, są szczególnie 
mocno zainteresowani.

Studenci polscy, dla których 
wszystkie te problemy walki o byt 
i dostęp do nauki — dzięki wielkim  
przemianom, jakie dokonały i, do­
konują się w naszym kraju — są 
jedynie wspomnieniem odległej 
przeszłości, solidaryzując się z , u- 
chwaiami Kongresu, winni wzmóc 
swe wysiłki nad pogłębianiem stu­
diowanej gałęzi wiedzy, aby w przy­
szłości jak najlepiej sprostać wiel­
kim zadaniom naszego pokojowego 
budownictwa.

.Przyjmując sprawozdanie delega­
cji polskiej na I I I  Swiątpwy Kon­
gres Studentów ;w Warsżawie, Ple-, 
num Rady Naczelnej dla zapewnie­
nia pełńego prżeriieśieriia uchwal 
i wykorzystania, dorobku' Kongresu 
w naszej pracy, poleca: .

1. Przeprowadzić rozszerzone ze­
brania Komisji Okręgowych, z u- 
działem delegatów i obserwatorów 
na Kongres, poświęcone omówieniu 
planu szerokiego przeniesienia u- 
chwal Kongresu do studentów i 
społeczeństwa danego środowiska.

2. Zobowiązać delegatów i obser­
watorów na I I I  Światowy Kongres 
Studentów do złożenia sprawozda­
nia z Kongresu podczas walnego ze­
brania uczelnianego.

3. Zbliżający się Międzynarodowy 
Tydzień Studenta ' wykorzystać do 
szczególnie szerokiej popularyzacji 
uchwal i osiągnięć Kongresu, w ce­
lu bliskiego zapoznawania studen­
tów z życiem i walką studentów 
innych krajów oraz znaczeniem I I I  
Światowego Kongresu Studentów.

Tegoroczny obchód Międzynarodo­
wego Tygodnia Studenta, jak i ca­
ła kampania przenoszenia uchwal 
I I I  Kongresu winny przynieść dal­
sze pogłębienie solidarności studen­
tów polskich ze - studentami innych
krajów. J

4. Na uczelniach i W; domach , a- 
kademickich organizować . wieczor­

nice, pogadanki i odczyty poświę­
cone omawianiu: wybranych zagad­
nień' z Kongresu, ważniejszych prze- 
mówień delegatów. Wieczornice 
winny być połączone z częścią ar­
tystyczną obrazującą życie i walkę 
młodzieży innych krajów. Zrzesze­
nie Studentów Polskich winno 
Wżiąć jak najczynniejszy udział w  

. imprezach organizowanych w związ- 
' ku i. przenoszeniem uchwał Kon­

gresu przez Związek Młodzieży Pol­
skiej na terenie pozauczelnianym.

5. Dó popularyzacji wyników 
Kongresu wykorzystać należy jak

- najszerzej prasę, radio, radiowęzły,
, gazetki ,ścienne i gazety uczelniane,

6. Kontynuować i rozwijać na- 
w.ązaną ' w okresie przygotowań do

■ Kongresu korespondencję -e stu- 
. mmlami innych krajów, która po­

winna stać się czynnikiem zacie- 
śniającym przyjaźń, przyczyniać się 
do nawiązywania długotrwałych, in­
dywidualnych kontaktów z organi-

' zacjami studenckimi za granicą i 
ich członkami. Poszczególne uczel­
nie i środowiska winny inicjować 

' wymianę- materiałów o życiu, kul­
tu rz e  i osiągnięciach narodu pol-
■ skiego, takich jak płyty, zbiory pie­

śni itp.
7. Szerzej, niż doiąd, popularyzo­

wać, wśród studentów organ MZS 
„Światowe Wiadomości Studenckie“, 
tłumaczyć i publikować ciekawsze 
artykuły, organizować nad nimi dy­
skusje.

Przenosząc dorobek I I I  Świato­
wego Kongresu Studentów, docie­
kając z nim do każdego studenta 
powinniśmy osiągnąć dalsze skupie­
nie się naszej młodzieży na pła­
szczyźnie Frontu Narodowego wo- 
koł Partii j klasy robotniczej. Po­
winniśmy osiągnąć to, by każdy stu- 
dent Polski Ludowej z uczuciem 
głębokiej dumy z nieprzemijających 
zdobyczy naszej ojczyzny jeszcze u- 
silniej pracował nad wzrostem jej 
siły i dobrobytu.

X  PLENUM RADY 
NACZELNEJ ZRZESZENIA 

STUDENTÓW POLSKICH



Rok poselskiej pracy slndenla Soldka

Poseł Stanisław Sołdek wśród kolegów -  studentów Politechniki
Gdańskiej.

Tysiąc« ludzkich sipraw załatwia 
si« codziennie przy pomocy podań, 
listów, pism. Dziesiątki słusznych ra­
cji dociera do obywateli przez pra­
sę, radio, wydawnictwa. Setki do­
strzeżonych w ciągu dnia faktów u- 
czy życia w socjalistycznej rzeczy-w> 
stości.

Ale ludzkie sprawy są tsudne i za­
wile Często nie wyrazi ich naju- 
miejętniej napisane podanie czy list. 
Niejasności i wątpliwości me usunie 
nieraz sumienna, lecz z koniecznoś­
ci zwięzła odpowiedź listowna, czy 
nawet słowo drukowane artysty, 
dziennikarza, pisarza. Ludzkie oczy 
nie zawsze w-dzą daleko — trzeba je 
nauczyć patrzeć. Trzeba przekony­
wać i wyjaśniać bezpośrednio temu, 
kto tego potrzebuje, pomagać w wiel­
kich i małych kłopotach miast, wsi 
i poszczególnych ludzi, czuwać nad 
praworządnością, troszczyć się szcze­
rze i serdecznie o codzienne życie 
ludzi. pracy.

Taka właśnie zaszczytna rola 
przypada posłom na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, przedsta­
wicielom ludu pracującego w naj­
wyższym organie władzy ludowej. 
Do nich to od raku już przychodzą 
ludzie z najróżniejszymi sprawami, 
które „leżą im na sercu“ — począw­
szy od sytuacji we własnym zakła­

dzie pracy, a skończywszy na kłopo­
tach rrreszkaniawych. Do nich zwra­
cają się z zaufaniem robotnicy i u- 
rzędnicy, gospodynie domowe, dzia­
łacze społeczni. Od nich uczą się 
„patrzeć daleko“ — łączyć interes o- 
sobisty z interesem całego narodu.

Wyborców — jak pamiętamy — 
jest w każdym okręgu równo sześć­
dziesiąt tysięcy. Każdy z nich ma 
prawo do osobistej rozmowy z każ­
dym z wybranych przez siebie po­
słów. I dlatego nie dziwię się wca­
le. że mimo niedzieli trzy razy bez­
skutecznie pukam do drzwi niepo­
zornego domku przy jednej z bocz­
nych ulic Sopotu i dopiero późnym 
wieczorem zastaję gospodarza — po­
sła na Sejm PRL—Stanisława Sołd- 
ka.

Gdy rok temu, w okresie przedwy­
borczym, wysunięta została kandyda­
tura Sołdka na posła do Sejmu, był 
on studentem trzeciego roku wydzia­
łu budowy okrętów Politechniki 
Gdańskiej. Dziś jest już jej absol­
wentem. Ma poza sobą jeszcze jeden 
rok wytężonej nauki i rok odpowie­
dzialnej pracy ze swymi wyborcami. 
Co pozwoliło mu pogodzić te dwie 
rzeczy, wzorowo wykonać obowiązki 
studenta i posła? Odpowiedź jest 
krótka: praca, uporczywa, świadoma 
praca.

Taką pracą Sołdek, chłopak z kie­
leckich piasków, zdobył sob.e wyma­
gający dużego zasobu wiedzy zawód 
trasera stoczniowego-w czasach, gdy 
nauka była niedostępna dla robotni­
czych i chłopskich dzieci. Dzięki niej 
zasłużył sobie na tytuł przodownika, 
którego nazwisko widnieje na burcie 
pierwszego dale kom orski ego statku 
zbudowanego w polskich stoczniach, 
przeszedł, mimo wszystkie trudności, 
przez studium przygotowawcze, u- 
kończył z dobrym wynikiem poli­
technikę, zdobył tytuł inżyn-era. Nie­
łatwe to były lata, choć przecież nie 
było ich tak wiele...

Rozglądam się po małym,, niemal
surowo urządzonym pokoju; ileż no­
cy musiała palić się lampa nad wiel­
kim stołem kreślarskim, by Sołdek 
wraz z dyplomem inżyniera posiadł 
zaufanie, szacunek, wdzięczność 
swych wyborców?

Pytam o nich, o sprawy ludzi, któ­
rzy wybrali go posłem.

...Różne są. Student, który z powo­
du ograniczonej ilości miejsc nie zo­
stał przyjęty na wybraną przez sie­
bie specjalizację. Jeżeli zaintereso­
wania jego nie idą rzeczywiście ści­
śle w tym kierunku, jeżeli powoduje 
nim młodzieńczy upór i niesłuszna 
ambicja, trzeba go przekonać, że 
specjalizacja, na którą skierował go 
dziekanat, jest równie ciekawa, że 
daje takie same, a nawet większe 
możliwości rozwoju. Zdarza się jed­
nak i tak, że trzeba interweniować 
w . dziekanacie. Zmusza do tego wi­
doczne głębokie zamiłowanie czło­
wieka do wybranego przez siebie 
kierunku, poparte zdobytą już w da­
nej dziedzinie wiedzą.

...Staruszka, która wskutek biuro­
kratyzmu urzędnika i własnej niepo­
radności zapłaciła niesłusznie poda­
tek od dodatkowej powierzchni mie­
szkaniowej. Po wyjaśnieniu' nieporo­
zumienia została nie tylko zwolniona 
od podatku, lecz również zwrócono 
jej niesłusznie pobraną sumę.

...Nauczycielka zwracająca się z 
prośbą o pomoc w - zorganizowaniu 
żłobka w małym miasteczku. Spra­
wy bytowe, sprawy mieszkaniowe...

Trzeba podchodzić do luozi z ży­
czliwością i zaufaniem, ale jedno­
cześnie patrzeć przenikliwie i nie 
wierzyć „na ślepo*. Zdarzają się 
przecież i wypadki nadużyć. Sołdek 
opowiada o takim fakcie. Pewien 
chłap przyszedł ze skargą, że gmina 
żąda od niego dodatkowych dostaw 
obowiązkowych, mimo iż wywiązał 
się już ze wszystkich obowiązków

dążących na jego 3-hektarowej go­
spodarce. Po sprawdzeniu okazało 
się, że „pokrzywdzony" gospodarz
miał rzeczywiście 3 ha, ale tylko 
przy zagrodzie. Do czterech dalszych, 
położonych nieco da-lej, nie przy­
znawał się, gdy szło o wymiar do­
staw,

Zagadnienia wiejskie, a szczególnie 
sprawa obowiązkowych dostaw je­
sionią, są stałą troską posia. Sołdek, 
jak opowiadają jego towarzysze pra­
cy, ma szczególny dar „radzenia so­
bie“ w terenie. Myliłby się np. ten, 
kto by przypuszczał, że długie roz­
mowy, jakie wiedzie z gospodarzami, 
to rozmowy z tymi tylko, którzy za­
legają z dostawami. Sołdek, do­
świadczony agitator, równie często 
rozmawia z przodującymi gospoda­
rzami. Tłumaczy, że wykonanie włas­
nych dostaw, to jeszcze nie wszyst­
ko. Świadomy obywatel winien nie 
tylko sam dawać przykład, ale być 
także agitatorem,

Dowiaduję się również o swego
rodzaju „racjonalizatorskiej" meto­
dzie, do której często ucieka się Soł- 
dek, przenosząc doświadczenia przo­
dującej gromady na inny teren. Oto 
prosi on sołtysa takiej gromady, aby 
opowiedział zaniedbującym się go­
spodarzom o swej pracy i  o osiąg­
nięciach swej gromady.

Nierzadko w czasie spotkań posła 
z wyborcami rozgorzeje dyskusja o 
ważnych wydarzeniach bieżącej po­
lityki: Co się dzieje w Trieście? 
Czemu papież popiera bońskich od­
wetowców? Dlaczego strajkują chło­
pi we Francji? Dlaczego kardynał 
Wyszyński judził przeciw władzy 
ludowej?

Dużej wiedzy politycznej, wiedzy z 
dziedziny gospodarczej i prawnej, 
płomiennego zapału agitatora i szcze­
rej, ludzkiej troski potrzeba, aby do­
brze spełniać obowiązki posła ma 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej!

Ze szczególnym przejęciem opo­
wiada Sołdek o swojej pracy współ­
gospodarza — razem z odpowiedni­
mi radami narodowymi — swego o- 
foręgu wyborczego. Prawdziwie go­
spodarska to robota czuwać nad wła­
ściwym wykorzystaniem budżetów, 
troszczyć się, aby w zwierciadle cyfr 
prawidłowo odbijały się przemiany 
i potrzeby każdej wsi, osady, mia­
steczka, a nawet miasta, bo w gdań­
skim okręgu wyborczym jest ich

przecie* Wika, Znają swego posła 
radni i mieszkańcy. Uczestniczą w 
sesjach rad narodowi ch, na których 
omawia się co, gdzie, i ile wydać z 
budżetu, co zbudować, naprawić. 
Sołdek — jeszcze przed kilkoma la­
ty zwykły robociarz z gdańskiej sto­
czni >— służy radą, zapisuje skrzętrre 
w notesie potrzeby iwych wyborców. 
Aż ciąży nieraz ta odpowiedzialność 
—' kłopocz się i o przemysł miejsco­
wy i o rozwój rolrk+wa i o hodowlę, 
sieć biblioteczną... Kłopoczą się o to 
rady narodowe i ministerstwa, ale 
Sołdek, przedstawiciel najwyższej 
władzy ludowej, musi patrzeć na. 
wszystko oczyma działacza państwo­
wego — patrzeć prawdziwie po go­
spodarskim

A przecież jest jeszcze w domu 
stół kreślarski z ostrym światłem 
lampy, są skrypty, podręczniki, no­
tatki... Wiele, bardzo wiełe potrafi 
człowiek, jeżeli zechce i jeżeli ma po 
co chcieć.

Lista obowiązków poselskich na 
tym się nie kończy. Posłowie, jak 
wiadomo, nie tylko uczestniczą w 
plenarnych posiedzeniach Sejmu, ale 
uczestniczą w pracach poszczegól­
nych komisji, które na skalę ogólno- 
państwową zajmują się różnymi dzie­
dzinami naszej gospodarki. Sołdek 
jest członkiem Komisji Żeglugi, Ko­
munikacji i Łączności, czuwającej 
— jak powiada żartobliwie *— aby 
się nie spóźniały pociągi, nie psuły 
się telefony i aby statki po Wiśle i 
Odrze kursowały regularnie. W rze­
czywistości zakres pracy Komisji 
Sejmowej jest znacznie, znacznie 
większy... I  tu przecież Sołdeik za­
biera głos w dyskusjach, spiera się, 
dba o swój okręg.,,

•  •  •

Nie zawiódł pierwszy zbudowany 
w polskiej stoczni rudowęglowiec 
„Sołdek“. Nie zawiódł również ludz­
kiego zaufania robotnik, którego na­
zwisko widnieje na burcie statku, 
Rok poselskiej pracy dowiódł tego 
całkowicie.

L ID IA  DAMM

Gloryfikacja na całego
Nie dosyć było niemieckim 

neofaszystom „nowych bio­
grafii“ o Hitlerze, w których 
postać „Wodza Tysiącletniej 
Rzeszy“ wynoszono pod nie­
biosa. Ostatnio wpadli oni na 
nowy pomysi. Na pomysi na­
kręcenia filmu, „w którym 
tiiuer przedstawiony byłby
jako kochanek, człowiek i oj­
ciec rodziny...".

Film taki — jak podaje 
„Democratic German Report" 
jest ju* w trakcie realizaeji 
w jednej z nowopowstałych 
monachijskich wytwórni fil­
mowy cn. Reżyser wytworni
zapowiedział ponadto zainte­
resowanym sprawą dziennika­
rzom zachodnio - niemi -kim, 
że zamierza włączyć do filmu 
„bardziej uduchowione“ mo­
wy Hitlera oraz Gocringa, 
Goebbelsa i Hessa...

stanowczo H i t le r  pośpie­
szy!' się, popełniając samobój­
stwo w podziemiach Kance­
larii Rzeszy w roku 1945. 
Dziś, po ośmiu latach, wy­
stępowałby u boku Adenaue- 
ra, jako „bohater ostatniej 
wojny“..,

(J, G.)

ia J a d e  in USA“
Londyński „Daily Worker" 

z dnia 9 września donosi, i i  
nakładem firmy wydawniczej 
„Bible Pictures Inc.“ wydana 
została niedawno w Anglii bi­
blia ...w obrazkach. Wydaw­
nictwo to, wypuszczone na 
rynek w wielu tysiącach *- 
gzemplarzy, jest tylko prze­
drukiem wydania amerykań­
skiego, nad którego opraco­
waniem spędził podobno ot 
12 lat profesor uniwersytetu 
Harvard — M. C. Gaines. To 
,,nowe wydanie“ biblii przy­
pomina żywo kryminalny 
comics tak swym wyglądem, 
jak  1 treścią. Jedyna różnica: 
na obrazkach nie występuje 
cowboy Tom M ix czy gang­
ster Joe Ponury •— lecz po­
stacie biblijne poczynając od 
Adama i  Ewy...

Wydawnictwo powyższe — 
to jeszcze jeden przyczynek, 
odsłaniający prawdziwe obli­
cze „obrońców religii katolic­
kiej" z USA...

i - (J. G.)

Nasza wspólna 
sprawa

r~ (Dokończenie ze str. 1-ej)
i wysiłku, wyręczają w ciężkiej 
pracy. Marzyłeś o tym, aby mieć 
w domu światło elektryczne, głośnik 
radiowy, żeby żyć kulturalni. Dzi­
siaj to wszystko już mamy. Kto to 
sprawił? — władza ludowa, państwo 
robotników i chłopów.

Jestem dumny z Ciebie, że sprze­
dałeś państwu, przypadające na Cie­
bie ilości zboża, mięsa i mleka, że 
przygotowujesz się do odstawy 
ziemniaków. Słyszałem, że i nasi 
sąsiedzi: Dokurno, Adamowicz, Spi- 
rydowicz i Mastowski z Drawna, 
Wierzbicki z Barnina również 
p:erwsi i z nadwyżką odstawili 
zboże.

Ale chyba sam rozumiesz, że to za 
mało kiedy tylko część chłopów wy­
wiązuje się z obowiązków wobec 
państwa.

Ojcze, Ty# nawet nie wiesz jak 
bardzo się wstydzę za Jabłockiego, 
Żywicę, Zientarskiego z naszego 
Choszczna, którzy, jak się dowie­
działem, zalegają poważnie z od­
stawą zboża.

Tato, trzeba, aby przodujący chło­
pi z naszej gromady — Ty, Spiry- 
dowicz, Adamowicz tłumaczyli in- 

'nym, że nie wolno im zwlekać, da­
wać posłuch plotce. Bo tylko nasz 
wróg chce słabej Polski.

Ja i moi koledzy ze wsi na wyż­
szych uczelniach wiemy dobrze o 
tym, jak ofiarnie pracują robotnicy
— ojcowie naszych wielu kolegów.

Właśnie dlatego piszę do Ciebie,
Ojcze, i do innych chłopów w imie­
niu swoich kolegów — także synów 
chłopskich. Pamiętajcie: nie chce­
my wstydzić się za Was, chcemy 
być z Was tak samo dumni, jak 
dumni są ze swych ojców-robotni- 
ków nasi koledzy“.

Nie może być na uczelni studen­
ta, syna chłopskiego, który nie 
zainteresowałby się przebiegiem do­
staw obowiązkowych w swojej wsi, 
który nie wiedziałby, jak wykonuje 
swoje obowiązki wobec państwa je­
go rodzina. Słusznie robi kol. Gulta 
czy kol. Cendrowska z PWSP w 
Warszawie i Wiciu innych, którzy 
starają się stale wyjaśniać rodzi­
com i ich znajomym politykę Rządu 
i Partii, interesują się ich pracą 
i życiem, wyjaśniają wątpliwości, 
radżą i piszą o swoim życiu. W ich 
ślady winni pójść wszyscy studenci
— dziefci pracujących chłopów.

Walka o terminową i pełną rea­
lizację obowiązkowych dostaw wsi 
dla państwa to nasza wielka wspól­
na sprawa. To walka o szczęśliwą 
przyszłość i dobrobyt naszego na­
rodu o wzmocnienie sil pokoju W 
walce tej nie może zabraknąć ani 
jednego studenta

ANDRZEJ KOSSAK

2 p O P R O S T U

Drocja Jo siły> szczęścia
października mija rok od dnia, w którym naród polski przez głosowanie na kandydatów Frontu Narodowego zadecydował o swojej przyszłości Przyszło«« te wytycza pro­

gram wyborczy Frontu Narodowego, którego głównym celem jest dobrobyt i szczęście człowieka. Chociaż od chwili rozpoczęcia realizacji programu minął tylko rok, podziwiamy 
zs jej wspaniale wyniki: budowę i rozbudowę nowych obiektów przemysłowych, coraz większą wydajność produkcyjną naszego rolnictwa, nowe osiedla mieszkaniowe, szpitale

1 przedszkola, nowe domy akademickie, nowe gmachy uczelni 1 instytutów naukowych.

„ Potężna rozbudowa prze­

m ys łu  da w  ro k u  M o  z gó­
rą  lo -k ro tn y  w zrost p ro ­

d u k c ji w  po rów nan iu  z 
p rodukc ją  przedw ojenną.

M echanizacja  ro bó t cięż- 
k ic h  i  pracochłonnych  
w p łyn ie  na wydajność p ra­

cy  i  u lży  poważnie tru d o ­

w i cz łow ieka".

(Z program u wyborczego 
F ro n tu  Narodowego)

O

„■•■Rozwiniemy szeroko przem ysł nawozów sztucznych i  now o­
czesnych maszyn ro ln iczych  wszelkiego typu , aby wesprzeć pracą 
Chłopa najnowocześniejszą techn iką  i  u lżyć p racy jego rąk , zw ięk­
szyć p lo n y .

(z p rogram u wyborczego F ron tu  Narodowego)

„R o zw ija ć  będziemy na szeroką skalą budownictwo mieszkanło-
w f :  7 okresie bieżącego 10-leeta zakończym y odbudową Warszawy.
odbudu jem y W rocław, Gdańsk i  Szczecin.

Zbudu jem y m iasta socja listyczne: Nową Hutą t Nowa T ych y  
oraz szereg now ych osied li robo tn iczych“ .

(z program u wyborczego F ro n tu  Narodowego)

Rozbudowujące się zakłady przem ysłu chemicznego w  Ośw ięcim iu D o k to r nauk ro ln iczych , Zdzisław  Toczyńskl, w  niedaw no założonej
S tac ji S e lekc ji R oślin  w  PGR N ieznanice (w oj. łódzk ie ) w yhodow ał 
nowe odm iany pe luszki, bob iku  i  w y k i o w ysok ie j w artości pastewnej.

W idok  ogó lny  rozbudowującego się osiedla m ieszkaniowego
M uranów .

„C h ro n im y  i  um acniam y  ro dz iną, otaczamy szczególną troską
rodźm y w ielodzietne, zapewniam y jasną przyszłość dzieciom... 
W ciągu pierwszych ośm iu la t niepodległości w zrośliśm y o 3 m ilio ­
ny, a za niew ie le la t będziemy narodem 30-m ilionow ym ".

(z program u wyborczego F ro n tu  Narodowego)

„R ozbudu jem y na w ie lką  skalą urządzenia zdrowotne, szpitale,
sanatoria, k l in ik i  i  am bulato ria , ośrodki zdrow ia...

W ybudu jem y nowe stad iony i  boiska, zapew nim y m ilionom  
chłopców  i  dziewcząt sprzęt sportow y, polepszym y opiekę nad spor­
tem  i  k u ltu rą  fizyczną ".

(z p rogram u wyborczego F ro n tu  Narodowego)

Dzieci pracow ników  PKP w K rako w ie  o trzym a ły  k ilk a  m iesięcy 
temu nowe przedszkole, w k tó rym  zna jdu ją  tro sk liw ą  opiekę i w ie le  

rozryw ek.

W tym  ro ku  Jak i  w  poprzednich latach nom  W ypoczynkow y w  Spalę 
gościł w  sw ych m urach studentów z, różnych części Polski.

Narodowego, przyśpiesz«.„U rzeczyw is tn ien ie  program u F ron tu  
nie w ykonan ia  P lanu 6-letniego oznacza:

w zrost rea lnych  zarobków robo tn ika  i in te ligen ta , poprawą za­
opatrzenia em erytów , inw a lidó w  i  rencistów  • u u  *
, w yClOW,e^° ch,0Pa pracującego, um ocnienie l  sta-
K onsty tuc ję ” *6 zdobycZy iu d u  pracującego zagwarantowanych przez

nas, samVcfl, od nasze) świadomości, o fia rności i  ak tyw nośc i
zalezą postępy naszego budow nictw a" .

....ją się W gabinecie Podstaw Marketer 
Le n in izm u do ćwiczeń z tego przedm io tu . Foto C



„gorąco” ! K onkurs
Odpowiedzi nie padały od razu. 

Zapytani długo namyślali się, tru­
dno było sformułować tę przykrą 
prawdę: „większość na razie nie u- 
czy się“.

Wymowna jest zgodność oceny. 
Wszyscy, z którymi rozmawiałem, 
(przeważnie aktyw ZMP) nie mieli 
złudzeń — dobrze poznali swoich 
kolegów z trzeciego roku wydziału 
rolnego poznańskiej WSR, znają też 
i siebie.

Nauka w ciągu semestru zawsze 
musiała się „rozkręcać“ — tak jak 
w zabawie „zimno i gorąco“. Z tym, 
że tu sprawa jest nawet mniej 
skomplikowana. „Gorąco“ — mówi 
się kolegom i sobie w ściśle okre­
ślonym czasie, nS kilka tygodni 
przed sesją. Do tego czasu — „zi­
mno, zimno“ — można niemal że 
odpoczywać, brakuje emocji i do­
pingu.

Co prawda już teraz notuje się 
na wykładach, przesiaduje wytrwa­
le na ćwiczeniach, a w domu tro­
chę czasu poświęca się na bieżące 
przygotowanie do niektórych zajęć. 
Ále na systematyczne, samodzielne 
przerabianie całości materiału Sp­
ieszczę czas.

Organizator grupy trzeciej, kol. 
Kowalewska sądzi (większość ak­
tywu myśli tu podobnie), że ten 
stan rzeczy ulegnie zmianie... póź­
niej. „O, w listopadzie będzie ina­
czej — tłumaczy nam — zaczną się 
uczyć, bo przecież teraz to dopiero 
początek roku, pierwsze tygodnie“. 
Większość studentów tego roku u- 
waża za zupełnie normalne, że w 
pierwszych tygodniach czas poza 
wykładami i ćwiczeniami zużywa 
się na odpoczynek, kilkugodzinne 
pogaduszki, forsowne odrabianie 
„zaległości kulturalnych“. Teraz 
jest najlepszy okres dla chodzenia 
do kina, opery, teatru; jedyny o- 
kres na czytanie beletrystyki. Pa­
tena na podobne sprawy czasu nie 
•tanie — będzie „gorąco“.

Czy jednak „przypadkiem“ nie 
jest bardziej słuszne pracować tak, 
aby nie mieć ani „zaległości kultu­
ralnych“, ani zaległości w nauce? 
Po prostu bardziej równomiernie 
rozłożyć czas tak, aby potem nie 
trzeba było „szturmować“ po dniach 
i nocach.

Dostraja się do atmosfery panują­
cej na reku organizacja zetempow- 
ska. Przeprowadza potrzebne zresztą 
akcje: wykopków, masowego u- 
częszczania na filmy i przedstawie­
nia, :mprez kulturalno - masowych 
na uczelniach, pomocy przy budo­
wie Domu Akademickiego na Wi- 
niarach itp. Tylko najważniejsza 
sprawa — sprawa n„uki — jakoś 
się tu nie zmieściła. W wyniku te­
go, na przykład, na drugiej grupie 
planuje się na najbliższe cztery ty­
godnie: uruchomienie zespołu recy­
tatorskiego, uczestniczenie w wie­
czornicy, zbiorowe pójście do kina, 
wykopki — i znowu o nauce ani 
słowa.

A przecież już za cztery miesiące 
rozpoczynają się dla tego roku koń­
cowe praktyki. Przed marcem trze­
ba będzie zdać pięć podstawowych 
przedmiotów, których opanowanie 
wymaga wiele czasu. I tak: do e- 
gzaminów z polityki agrarnej trze­
ba będzie przestudiować liczne dzie­
ła klasyków marksizmu, przy eko­
nomice potrzeba raz jeszcze wrócić 
do rachunkowości, w której bywa­
ją luki, do egzaminu z fitopatolo- 
gń należy opanować bardzo obszer­
ny podręcznik, a znowu materiał z 
warzywnictwa — to trzy grube to­
my itd.

Pracy jest więc dużo, a czasu by­
najmniej nie wiele. Dlaczego za­
tem studenci trzeciego roku rolnic­
twa nie rozpoczęli jeszcze syste­
matycznej nauki? Wypływa t prze­
de wszystkim ze zbyt beztroskiego 
stosunku do zbliżających się egza­
minów, do studiów w góle. Duża 
część studentów tego roku nie wi-

( Y  NIEDBALSTWIE 
v  BEZDUSZNOŚCI

GASTRONOMICZNE NOWATORSTWO

Personel s to łó w k i WSE w Szczecinie 
W padł na gen ia lny  pom ysł, aby zm ien ić  
dotychczasow y, usta lony tra d y c ją  stan  
te m p e ra tu ry  poszczególnych dań. Tak 
w ięc obecnie podaje studentom  p ra w ie  
z im ną  zupę i d ru g ie  danie , a za to go­
rą c y  kom pot. i .

S tudenci nie są zadow olen i z takiego 
stanu rzeczy I chociaż na ogó ł każde 
now a to rs tw o  pochw ala ją , w  tym  w ypad ­
ku  jedn ak  proszą k ie ro w n ic tw o  s to łó w k i 
o p o w ró t do s ta rego  po rządku :

KRZYSZTOF GAERTIG 
Szczecin WSE

DROBIAZG

O ró żnych  nledom agantach s to łów ek 
aka dem ick ich  p isa liśm y ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie . N iem n ie j jeszcze raz m u s im y 
się n im i zająć, chociaż w g ru n c ie  rze ­
czy idzie  o d rob iazg . Zycie jednak, ja k  
w iadom o, sk łada  s ię  i z d rob iazgów , 
k tó re  z ko le i p o tra fią  je  czasam i za truć .

T ak im  w łaśn ie  d rob iazg iem  w  życ iu  
S tudentów  lu b e lsk ich  jes t b ra k  noży w 
tam te jszych  sto łów kach. Nie będziem y 
op isyw ać scen. ja k ie  s ię ro z g ry w a ją  pod­
czas pos iłków , ponieważ nie s ta rczy ło  by  
na  to  m ie jsca. Posiadając o d rob in ę  fa n ­
ta z ji,  każdy może sob ie je  ła tw o  w y ­
ob raz ić .

INTRATNY BUFET
W poznańskim  DA p rz y  GolęcińskleJ 

19 Jest bu fe t. S tudenci m ogą za o p a try ­
wać się w n im  w n ie k tó re  a r ty k u ły  spo­
żywcze. Jest tu  masło, chieb, pow id ła , 
tzw . w ą tro b ia n ka  I inne  „s p e c ja ły “ . A le 
m asło  w bu fec ie  p rz y  GolęcińskleJ kosz­
tu je  72 z! za 1 kg , podczas gdy w spó ł­
dz ie ln i na m ieście 55. zł. ta  sarna w ą tro ­
b ia n ka  na m ieśc ie  18 zł, a  w  bu fec ie  
21 z ł 60 g r. Chleb w  przew aża jące j 
pzęscl sp row adza ją  po 4 z ł 1 po 3,70 za 
1 kg, tym czasem  m y żądam y w ięce j 
Chleba po 3 zł.

Podobne m e tody zw iększan ia  re n to w ­
ności p laców ek hand low ych  kosztem  
k ieszen i s tud enck ie j są niedopuszczalne.

P ro s im y  W ydz ia ł H and lu  P rezyd iu m  
M ie jsk ie j Rady N arodow ej w Poananiu o 
za jęc ie  s tanow iska  w te j spraw ie .

JAN SYDRY 
Poznań WSE

HIGIENA A OSZCZĘDNOŚĆ
W  b lokach  Osiedla Szczecińskiego 

zd ję to  gazowe p ie cyk i do g rzan ia  wody, 
w  zw iązku  z czym  gorąca  woda dostępna 
Jest d la  m ieszkańców  DA ty lk o  w  łaźn i 
(1 to  w  okreś lone  dn i). W na jp ow ażn ie j­
szym  k łopoc ie  są m edycy, k tó rz y  nie 
m a ją  gdz ie  um yć rą k  po ćw iczeniach

dzi lub nie chce widzieć, że Ich
głównym zadaniem już od pierw­
szych dni roku akademickiego jest 
systematyczne, twórcze opanowy­
wanie nauki.

Oczywiście nie dotyczy to wszyst­
kich. Cztery koleżanki mieszkające 
w pokoju 134 w DA przy ul. Sta- 
lingradzkiej zabrały się już do rze­
telnej nauki: przerabiają „Ochronę 
roślin“,. „Hodowlę koni“ i korzy­
stają z obszernych materiałów z ra­
dzieckiej encyklopedii. Ale właśnie 
one spotkały się już nieraz z iro­
nicznymi uwagami w rodzaju: 
„Chcecie się zamęczyć tym wkuwa­
niem? Jeszcze czas“. Kol. Stefań­
ska, która już teraz przerabia ma­
teriał z „Uprawy łąk“ — uważana 
jest za oryginalny wyjątek.

Taka atmosfera samouspokojenia 
nic może sprzyjać rzetelnemu ucze­
niu się, przeciwnie, jest ona jak 
najbardziej demobilizująca. Taka 
atmosfera nie powinna mieć dłużej 
miejsca. Studenci I I I  roku poznań­
skiej WSR muszą, zrozumieć, ze bez 
rzetelnego, systematycznego uczenia 
się przez cały rok akademicki nie 
może być mowy o twórczym opa­
nowywaniu wiedzy. Wprawdzie w 
kampanijnym zrywie przedsesyj- 
nym można przygotować się jako 
tako do egzaminów, ale cóż warte 
takie przygotowanie się do przy­
szłej pracy zawodowej? A przecież 
o to właśnie chodzi.

Sytuacja wymaga więc przede 
wszystkim zmiany stosunku ¿tu- 
dentów do nauki, głębszego zrozu­
mienia celu swej pracy na uczelni. 
Wiele zależy tu od władz uczelni, 
które oprócz odpowiedniej pr„cy 
wyjaśniającej i wychowawczej po­
winny zatroszczyć się o organizo­
wanie form pracy najskuteczniej 
mobilizujących do rzetelnego ucze­
nia się. Należało by np. prowadzić 
wszystkie ćwiczenia tak, aby wy­
magały głębokiego, systematyczne­
go przygotowania się. Należało by 
też jak najszybciej uruchomić kon­
sultacje i różne formy kontrolowa­
nia nauki studentów np. „koleżeń­
skie kolokwia“.

Wiele zależy tu również od or­
ganizacji zetempowskiej, która po­
winna lepiej rozumieć (a więc i 
Wysuwać na czoło pracy polityczno- 
wychowawczej) swe podstawowe za­
danie — mobilizowanie studentów 
do coraz lepszego, twórczego stu­
diowania. To zadanie trzeba wi­
dzieć i realizować wszelkimi for­
mami naszej pracy systematycznie, 
przez cały rok — bo wbrew pozo­
rom — chyba już teraz jest „gorą­
co“,

S t,

Życie studenta w naszym kraju obfituje w wiele wydarzeń, spraw, prob­
lemów. Nie brak w nim ani radości, ani trosk. Przede wszystkim jednak 
wypełniają je poważne obowiązki, bowiem przed nami — młodzieżą stu­
diującą—stoją wielkie cele i zadania. Dla ich osiągnięcia trzeba wiele pra­
cy i trudu. Jesteśmy młodzi, często brak nam doświadczenia, dostatecznej 
znajomości wielu spraw. Nasza partia i rząd otoczyły nas serdeczną opieką, 
spieszą nam z pomocą. Jedną z form tej pomocy jest wydawanie — specjal­
nie dla nas — studenckiego pisma POPROSTU.

Nasze pismo wychodzi od sześciu lat. Jego zadaniem jest pomóc studen­
tom w pracy i nauce, w życiu organizacyjnym i prywatnym — jednym sło­
wem być towarzyszem w okresie studiów. Najtrwalsze uczucia przyjaźni 
rodzą się w czasie pracy, gdy ludzie nawzajem sobie radzą, wspierają się, 
dzielą doświadczeniami. Czy istotnie POPROSTU stało się Czytelniku Two­
im dobrym przyjacielem? Czy pomogło Ci w pokonywaniu przeszkód, w co­
dziennym, niejednokrotnie ciężkim trudzie, w zdobywaniu wiedzy, wypeł­
nianiu zadań, które przed nami stawia życie, uczelnia, organizacja? Pomyśl 
chwilę, zastanów się.

Ogłaszamy bowiem Konkurs-Ankietę p. t.

Może masz trudności w nauce. Nie potrafiłeś dobrze rozplanować swe­
go czasu. Nie wiesz, jak podejść do swej pracy, by naprawdę głęboko i twór­
czo studiować.

A może organizacja zetempowska powierzyła Ci ważne zadanie do wy­
pełnienia. Chciałbyś być dobrym aktywistą, lecz napotykałeś na trudności 
w pracy organizacyjnej i nie wiedziałeś jak je rozwiązać.

Niejednokrotnie dyskutowałeś z kolegami o zagadnieniach ideologicz­
nych i światopoglądowych. Masz rozmaite wątpliwości, na które sam nie 
potrafisz sobie odpowiedzieć.

Często, jak każdy miody człowiek, zastanawiałeś się, jak ułożyć sobie 
swe życie osobiste, układałeś plany na przyszłość. Wielu spraw takich, jak 
założenie rodziny, miłość do bliskiej osoby, przyjaźń, nie potrafisz pogodzić 
z koniecznością poświęcenia caiego czasu i wszystkich sil na pracę i naukę.

Interesujesz się na pewno sprawami kulturalnymi i sportowymi. Chciał­
byś, aby na Twojej uczelni praca kulturalna i życie sportowe rozwijały się 
jak najlepiej, nie wiesz jednak, jak się do tego zabrać.

Napisz do nas
CZY W TYCH ROZMAITYCH KŁOPOTACH I  TROSKACH ZNALAZ­

ŁEŚ RADĘ I  POMOC W NASZYM PIŚMIE?

W JA KI SPOSÓB KORZYSTAŁEŚ Z ARTYKUŁÓW ZAMIESZCZA­
NYCH W POPROSTU?

O CZYM I  JAK NALEŻAŁO BY JESZCZE PISAĆ, ABY TA POMOC 
BYŁA PEŁNIEJSZA i SKUTECZNIEJSZA?

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15.XII.1953 r. Za naj­
lepsze wypowiedzi (które ogłosimy drukiem) przewidziane są cenne nagrody.

A więc czekamy. Każdy czytelnik, każdy student pisze do nas

„Ja k  pomaga m i P oprostu“

PoglęLiamy najserdeczniejszą z przyjaźni
UNIWERSYTET IM . M A R II 

CURIE-SKŁODOWSKIEJ

Na wspólnej konferencji organi­
zacji młodzieżowych UMCS ustalo­
no program obchodu Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

W X  rocznicę powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego odbyła się 
inauguracyjna akademia na naszej 
uczelni, która zapoczątkowała cały 
cykl imprez i uroczystości związa­
nych z tym miesiącem,

ZU ZMP dn. 29.X„ w rocznicę
powstania Komsomału, zorganizuje 
masówkę studentów połączoną z 
bogatym programem artystycznym.

Szczególnie troskliwie przygoto­
wały się do obchodu Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni , Polsko-Radziec­
kiej uniwersyteckie koła naukowe, 
które w ramach zacieśniania więzi 
naukowej ze Związkiem Radzieckim 
przeprowadzą cały szereg odczytów 
i referatów, mających na celu spo­
pularyzowanie najnowszych osiąg­
nięć nauki radzieckiej.

„O zarysach nowej, materiaiistycz- 
nej teorii odporności“, v

Tow. Filozoficzno-Ps ycholog i c zne
organizuje odczyt prof. Lublickiego 
pt. „Poglądy filozoficzne Mikołaja 
Czernyszewskiego“, który odbędzie 
się w 125 rocznicę urodzin rosyj­
skiego myśliciela,

Oprócz tego, w ramach powszech­
nych wykładów uniwersyteckich od­
będą się odczyty o tematyce ra­
dzieckiej.

Oddział Miejski TPPR prowadzi
kursy języka rosyjskiego dla pra­
cowników naukowych i administra­
cyjnych uczelni,

Uniwersytecka biblioteka główna 
przyczynia się również do zacie­
śnienia przyjaźni obu naszych 
krajów poprzez organizowanie wy­
staw książki i prasy radzieckiej, 
które pozwolą na zapoznanie się z 
najnowszymi pozycjami bibliogra­
ficznymi Kraju Rad.

Rada Kobieca uczelni objęła opie­
kę nad 10-ma grobami radzieckich 
żołnierzy-bohaterów.

ras Korniejenko wśród setek mogił 
bohaterów radzieckich' odnalazł mo­
giłę swego brata Wasyla. Tow. Kor- 
niejenko dotąd nie wiedział, gdzie 
zginął jego brat. Zdarzenie to mia­
ło symboliczne znaczenie — jeden 
z braci poległ w walce o wolność 
naszej Ojczyzny, drugi bierze u- 
dział w budowie Warszawy, wzno­
sząc Pałac Kultury i  Nauki —. 
gmach przyjaźni.

Z. S.
WSE — Poznań

UNIEWERSYTET WARSZAWSKI
Mieszkańcy Domu Akademickiego 

przy ulicy Karolkowej w Warsza­
wie zaprosili na wieczornicę bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nau­
ki. Mili goście opowiedzieli o swoim 
wielkim kraju, swojej pracy w 
Warszawie i wielkiej przyjaźni, ja­
ką cały naród radziecki żywi dla 
nas. Polaków.

Studenci UW, szczególnie z wydz. 
filologii rosyjskiej, nawiązali pod-- 
czas spotkania żywy kontakt z ra­

C tekaw * ty lk o , że nie zauw ażyło  tych  
Bcen k ie ro w n ic tw o  sto łów ek. A je ś li w i­
dz ia ło , to  d laczego nte s ta ra ło  się usunąć 
b raku?  Bo przecież dla n ikogo nie jest 
ta je m n icą , że noże w s to łów kach muszą 
być. Oby ty lk o  nie tak  tępe ja k  cl, k tó ­
rz y  o n ich nie pom yśle li.

Na podst. koresp.
E. Ogonowskiego 

Lublin

GDY BOLĄ ZĘBY...
S i łenc l z O lsztyna m ogą ko rzys tać  

z jed n e j ty lk o  p rzych o d n i le k a rs k ie j — 
O środka A kadem ick iego . N a jgo rze j 
p rzeds taw ia  s ię leczn ic tw o dentystyczne. 
N iew ie lka  przepustow ość O środka jes t 
p rzyczyn ą  d ług ich  ko le je k  un ie m oż liw ia ­
ją cych  system atyczne leczenie. W p rz y ­
cho dn i do konu je  s ię  ju ż  zapisów na g ru ­
dzień, gdy tym czasem  studenc i chodzą 
z  bo lącym i zębami.

A przecież spraw a nie Jest tru d n a  do 
rozw iązan ia . Można p rzyd z ie lić  Osrodko- 
w i Jeszcze jednego lekarza-dentystę , lub  
udostępnić  studentom  P rzychodn ię  M ie j­
ską.

Trzeba ty lk o  aby W ydz ia ł Zd row ia  
P rezyd ium  M R N -O liz tyn  za interesow ał 
się ' bo lączkam i s tudentów .

WŁADYSŁAW KRÓL 
Olsztyn WSR

U W A G A !
Mieszkańcy DA nr 2 w Olszty­

nie ogłaszają przetarg na napra­
wę instalacji radiowęzła.

Warunki przetargu: niewyczer­
pany zasób energii (niezbędny do 
załatwienia formalności z Ekspo­
zyturą ZOA).

Oferty należy składać do Ra­
dy Mieszkańców DA nr 2 Korto- 
wo.

Zastrzega się pierwszeństwo 
dla pracowników Administracji 
DA.
oprać, na podstawie koresp. S

Lewandowskiego stud. WSR.

z m ik ro b io lo g ii lub  ana tom ii pa to log icz­
nej.

W ydaje  nam się, że w tym  w ypadku  
oszczędność A d m in is tra c ji Osiedla zaszła 
za daleko.

N’e m ożna oszczędzać na zd row iu  I 
h ig ien ie . EUGENIUSZ W ISNIAK

Szczecin PAM

Np. Towarzystwo Botaniczne zor­
ganizuje odczyt pt. „Przeobrażenia 
przyrody wczoraj i dziś“ wygłoszo­
ny przez prof. Paszewskiego.

Koło Mikrobiologów w ramach 
akcji odczytowej da prelekcję pt.

czarne
CZY

Z ro zgorączkow anych  tw a rz y  ! 
c ia ł o b fic ie  la ł s ię pot. W saJi ro ­
b iło  s ię coraz duszn ie}. Tem pera­
tu ra  d ysku s ji s taw a ła się z każdą 
c h w ilą  gorętsza. P rzeszło s tu  d y ­
sku ta n tów  i dysku ta n te k  podzie­
liło  się na dw a w rog ie , antagoini- 
styczne obozy:

„C zarne, czarne ...“  k rzycza ła  
g ru p a  a taku jąca .

„B ia łe , b ia łe ...“  odpow iad a li 
p rzec iw n icy .

W alka zb liża ła  s ię ku  końcow i. 
Coraz g łośn ie j s łychać by ło  wo­
łan ie : czarneee!!! Coraz ciszej — 
białe. Zw o lenn icy czarnego b y li 
b liscy  zw ycięstw a. Tw arze n ie ­
k tó ry c h  z n ich ro z ja śn ia ł uśm iech 
tr iu m fu  i g rym as litośc i w sto ­
su n ku  do pokonanych. I b y lib y  
zw yc ięży li, gd yby  n ie w y ja śn io ­
no...

Że k o lo r  nie zm ien ia  postaci 
rzeczy, że chodzi nie o ko lo r, lecz 
o h ig ienę c ia ła  i zd row ie  ćw iczą ­
cych.

W ym ien iony w yże j fra g m e n t 
b u rz liw e j d ysku s ji m ia ł m ie jsce 
na jedne j z w yższych ucze ln i. 
P rzedm iotem  d ysku s ji by ło  za rzą ­
dzenie re k to ra tu , że ob o w ią zu ją ­
cym  s tro jem  n-a zajęciach w .' f. 
będą: bia łe spodenk i i b ia łe  k o ­
szu lk i. W iększość studen tów  je d ­
nak w sposób stanow czy (czyta j

część p ie rw szą naszego fe lie to ­
nu) sprzeciw ia ła, się te j de cyz ji 
i domagała* s ię Zm iany ko lo ru  na 
czarny. Uzasadnienie sprzec iw u: 
k o lo r c za rn y  lep ie j m askuje  b rud .

P rzyn ies ie  to  poważne oszczędno­
ści w czasie i m ydle . C zarnych 
spodenek m ożna nie p rać  nawet 
p rzez ca ły  ro k  i tak n ik t s ię na 
tym  nie pozna. M otyw acja  godna 
je j zw o lenn ików : s tuden tów  II r. 
w ydz ia łu  le ka rsk ie g o  P om orsk ie j 
A kadem ii M edycznej w Szczecinie 
— p rzysz łych  le ka rzy  i k rz e w i­
c ie li h ig ieny!

Andrzej Kossak s

W ramach wymiany doświadczeń 
naukowych dn. 15.X. od,było się w 
sali J. Marchlewskiego uroczyste 
spotkanie naukowców i studentów 
UMCS-u z przedstawicielami nauki 
radzieckiej — dyrektorem sowcho- 
zu z okręgu moskiewskiego i człon­
kiem Akademii Nauk Azerbejdżanu. 
W serdecznych słowach goście opo­
wiedzieli zebranym o przyjaźni 
Kraju Rad do Ludowej Polski. Stu­
denci UMCS-u, dziękując uczonym 
radzieckim za ich przybycie, zapew­
nili, że pracą ł nauką swoją dążyć 
będą do jak najściślejszego zacieś­
nienia przyjaźni i współpracy mię­
dzy naszymi krajami.

WANDA RANDAS 
Wydz. wet. UMCS

WYŻSZA SZKOŁA 
EKONOMICZNA W POZNANIU

W Poznaniu 11.X. br. gościła 
36-osobowa delegacja budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki. Goście 
spotkali się ze społeczeństwem Po­
znania w zakładach im. Stalina oraz 
z młodzieżą w pięknie udekorowa­
nej sali WSE. Studenci przyjęli ra­
dzieckich przyjaciół serdeczną owa­
cją, a w imieniu zebranych kole­
żanka Jadwiga Tomczak v-prze- 
wodinicząca ZW ZMP gorącymi sło­
wami dziękowała gościom za ich 
przybycie. Wśród gości byli przo­
downicy, pracy, jak tow. tow. Cha- 
zimow, wyrabiający 400 proc. nor­
my, Bondarczuk, Korniejenko, Bar­
man, Ziubin i in.

Delegacja złożyła wieniec na sto­
kach cytadeli, gdzie spoczywają 
prochy żołnierzy radzieckich. Tutaj 
miał miejsce wzruszający fakt: Ta­

dzieckimi sąsiadami. Wspólne tań­
ce i występy „Artosu“ zakończyły 
ten przemiły wieczór, który każ­
demu z nas pozostanie długo^w pa­
mięci.

Miesiąc przyjaźni przynosi nam 
dużo bogatych imprez artystycz­
nych w postaci oglądanych wystaw, 
sztuk teatralnych i filmów. Szcze­
gólnie tegoroczny festiwal filmów 
radzieckich cieszy się na UW o- 
gromnym powodzeniem. Dzięki do­
brej pracy i inicjatywie kol. kol. 
Bąbryś i Podolak młodzież jest re­
gularnie zaopatrywana w bilety ki­
nowe. -W końcu miesiąca planowane 
są dyskusje na temat oglądanych 
filmów.

Na podstawie koresp.
HENRYKA MALECHY  

i CZESŁAWA NOSKOWSKIEGO 
z UW.
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GBUNT TO

ttl/MOR
Kto jak kto, ale studenci 

IU  roku historii UW na nu­
dę nie mogą' narzekać. Dzie­
kanat i inne „czynniki zain­
teresowane“ są wprost, niedo­
ścignione w urozmaiceniu 
studiów. Na każdym kroku 
dbają, żeby było wesoło. I  
jest wesoło, jeszcze jak!

Przychodzi np student na. 
ćwiczenia z historii Polski. 
Miały być o 10 00 Student sta­
ra się więc być punktualnym. 
O 9 30 jest na miejscu A tu 
wypada na mego z huraga­
nem śmiechu starosta:

— Ha, ha, hal Znowu nie 
byłeś na ćwiczeniach z histo­
rii Polski!

— Jak to? — student jest 
przerażony, ale nie zdziwio­
ny. Studiuje przecież na I I I  
roku historii UW — już daw­
no przestał się dziwić. — 
Jak to? Czyżby znowu moja 
grupa miała w ostatniej chwi­
li zmieniony termin ćwiczeń?

A starosta dusząc się ze 
śmiechu odpowiada z dumą:

— Zmieniony term i„? To 
stary dowcip. Wymyliliśmy 
coś lepszego: wczoraj byłeś w 
I I I  grupie, ale dziś już jesteś 
w I.

— Wesołe! — jęknął stu­
dent i otarł z czoła zimny 
pot. — Ale to przecież już 
trzecia w tym tygodniu zmia­
na składu grup!

— Hm, masż rację, to iuź 
też zaczyna być nudne — 
zmartwił się starosta. Trzeba 
coś nowego pomyśleć.

Myślicie, że me wymyś.ili? 
Wymyślili cały szereg no­
wych rzeczy, jedną weselszą 
od drugiej Na przykład:

Ogłoszono, że wykład z ma­
terializmu odbędzie się wte­
dy to, a wtedy w Sali Kolum­
nowej. Punktualnie zebra ta 
się cała młodzież. Mniej 
punktualnie przyszedł pro­
fesor. Ale 2a to nie je­
den. Przyszło dwóch profeso­
rów: jeden na wykład z ma­
terializmu, drugi na wykład 
z logiki. I  wtedy okazało się, 
że studenci na sali także dzie­
lą się na dwie grupy: tych, 
którzy przyszli (wg planu!) 
na materializm i tych, którzy 
przyszli (także wg planu!) na 
logikę. Dowcipne? Jeszcze 
jak! Bo proszę sobie tylko 
wyobrazić co się wtedy dzia­
ło w Sali Kolumnowej!

Powiecie: marnotrawstwo
czasu, bałagan, niedopusz­
czalne rzeczy. Nie przesa­
dzajcie! Przecież to takie 
dowcipne i wesołe. A jeśli 
wolicie porządek i dyscypli­
nę studiów — to widocznie 
wy też, tak jak studenci z I I I  
roku historii UW, nie macie 
poczucia humoru.

Jesteśmy jednak przekona­
ni, że o „historiach na histo­
rii“ z radością przeczytają 
również studenci (niektórzy) 
z Akademii Górniczo - Hutni­
czej. To przecież także uro­
dzeni „żartownisie“.

Tacy na przykład koledzy 
Szproch, czy Kornecki z I I I  
roku mechanizacji, albo Sie­
radzki z I I I  roku geologii. 
Jak tu się na nich gniewać, 
że do 11 października nie zja­
wili się jeszcze na uczelni. 
Przecież nie każdy wymyślił­
by taki wesoły kawał. Ileż to 
będzie radości, kiedy wresz­
cie przyjdą, powiedzmy — w 
grudniu, na pierwszy wykład!

„Nie zaginął koncept w na­
rodzie“ — jakby powiedział 
pan Zagłoba.

Ale nawet Zagłobie zaim­
ponowałby swoimi koncepta­
mi kolega Skarbek z mecha­
nizacji. Nie każdy potrafi po 
raz trzeci repetować I I  rok 
studiów. To już jest coś. W 
dodatku kolega Skarbek wi­
docznie powiedział sobie: „do 
trzech razy sztuka“, bo jesz­
cze w tym roku nie byl na 
żadnym wykładzie. A wiecie, 
jak się zamaskował? Genial­
nie, choć na pozór zupełnie 
prosto; nie jest zapisany na 
żadną z pięciu grup. I  co mu 
kto zrobi? Nic, bo przecież 
ani na jednej grupie me jest 
„nieobecny“ A co mówi lo­
gika? Jeśli nie jest nieobecny, 
to znaczy, że jest obecny. To 
się nazywa koncept!

i
*
ł

Dlaczego takie „historie“ 
zdarzają się jeszcze? Bo 
Dziekanaty, Komitety Uczel­
niane ZSP i organizacje ze- 
tempowskie na niektórych u- 
czelniach i wydziałach — za­
pominają, że bałagan jest 
wrogiem nr 1 dyscypliny stu­
diów, zapominają że zapew­
nienie dyscypliny studić , a 
potem kontrolowanie jej jest 
jednym z ich podstawowych 
obowiązków!

Co niniejszym, z zupełnym 
„brakiem poczucia humoru“ 
mamy obowiązek w. w. przy­
pomnieć. (jad).

(Na podstawie korespon­
dencji Kr Grabowsk'ej z 
wydziału historii UW i A. R li- 
mończyka z Akademii Górni­
czo-Hutniczej).
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kształcenie zawodowej Założono 
dla nich w stanicy technikum roi-* 
nieze- posiadające-wydziały — agro- 
nomiczny i zootechniczny,

Żyjemy zamożnie. Ale l.iedy oglą-" 
damy się wstecz, to zawsze mamy 
wrażenie, że uczyniliśmy jeszcze 
zbyt mało. Bardzo często występu-* 
ja kołchoźnicy z rożnymi propozy-* 
cjami, zmierzającymi do ulepszenia 
naszej pracy. Weźmy dla przykładu 
nasz transport zarówno konny jak 
i samochodowy. Jest on bardzo licz­
ny — samych ciężarówek mamy 
ponad trzydzieści, ale nie zapomi­
najmy, że kołchoz wysyła obecnie 
na rynek me setki, ale tysiące cet-i 
narów rozmaitych produktów. . I 
nie ulega wątpliwości, że w naj­
bliższym c ...sie nasze środki prze­
wozowe okażą się niewystarczające. 
W wiązku z tym wysunięto propo­
zycję przeciągnięcia do naszej sta­
nicy bocznicy kolejowej.

Uchwały v  sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR z sierpnia br. stanowią 
dla nas bodziec ekonomiczny w 
dziedzinie rozwoju wszystkich qa-

*  ’  ma p pracy naszego koł­
chozu. Kiedy w pociągu 

moi współtuwarz. ze podróży do­
wiedzieli się, że jestem przewodni­
czącym kołchozu, byli bardzo cie­
kawi, jak przebiega u nas praca 
i jakie mamy dochody.

-— Powiedzieliście, że wasz do­
chód w pieniądzach wynosił w ro­
ku 1950 mniej -niż dwa miliony ru­
bli, a w roku 1952 przekroczy! je­
denaście milionów - zwrócił się 
do mnie je en ze współpasażerów 
*— wyjaśnijcie więc czym można 
wytłumaczyć prawie sześciokrotny 
wzrost waszych dochodów i to w 
tak krót' im czasie?

Odpowiadale - sz -egółowo i z 
przy jemność.o na wszj t ki o pyta­
nia. Ostatnio przeważająca część 
niedużych kołchozów zjednoczyła

nik, słonecznik i inne kultury tech­
niczne, rozpoczęliśmy także hodo­
wlę jedwabników.

Scaliliśmy rozrzucone poprzednio 
ogrody w jeden duży, liczący 500 
ha ogród, Zbuaowaliśmy stację wo­
dną i syst m irygacyjny, który 
chroni nasze ogrody przed posu­
chą.

Wykopaliśmy w stanicy 5 -ta- 
wów, w których hodujemy złoci­
stego kajpia i obecnie kołchoz nasz

otrzyma po raz pierwszy dochód z 
własnego gospodarstwa ^  bnego.

Część własnych dochodów i przy­
znane nam kredyty państwowe wy­
korzystaliśmy na rozszerzenie i u- 
szlachetnienie hodowli bydła. W 
ciągu dwóch lat wydatkowaliśmy 
2.800.000 rubli na budowę obór i in­
nych pomieszczeń hodowlanych, w 
których ustawiliśmy poidła samo­
czynne, przeciągnęliśmy kolejki li- 
nuwe i wodociągi.

W gospodarce naszej stosujemy 
ściśle naukowe zasady. Nowe, o- 
panowane przez nas metody agro­
techniczne, które dały dobre wyni­
ki na 150-hektarowej działce do­
świadczalnej, stosujemy śmiało w 
skali całego gospodarstwa.

Jakie są więc rezultaty dokona­
nej przez nas pracy? Przede 
wszystkim zwiększyły się plony 
kultur zbożowych, które w porów­
naniu z rokiem 1950 wzrosły dwu­
krotnie. Pogłowie bydła rogatego 
wzrosło z 1541 do 2500 sztuk, śwm 
z 900 do 2500, koni z 395 do 560, 
owiec z 2765 do 8.500, ptactwa do­
mowego z 10.730 do 100.000. Hodo­
w la  przyniosła kołchozowi w ubie­
głym roku ogółem 3.071.00C rubli- 
dochodu.

Rzecz p osta, że wszystko to mia­
ło swój wpływ na życie kołchoźni­
ków. Za dniówkę obrachunkową 
otrzymali kołchoźnicy, oprócz ja­
rzyn i innych produktów, ponad 6 
rubli w pieniądzach i p0 3,5 kg 
zboża. Wiele rodzin otrzymało po 
kilka ton ziarna, a w ciągu tylko 
ubiegłego roku 150 kołchoźników 
zbudowało sobie nowe domy.

Dla kołchoźników i traktorzystów 
(pracowników Stacji Traktorowo-

Maszynowych) zbudowaliśmy w po­
lu na okres prac polnych wy­
godne kwatery sezonowe z sypial­
niami, stołówkami i łaźniami. Wo­
kół tych kwater posadziliśmy sa­
dy, urządziliśmy kwietniki itp. W 
samym tylko roku bieżącym za- 
flancowaliśmy 20.000 wieloletnich 
kwiatów.

W okresie robót potowych orga­
nizujemy przedszkola. Kiedy matki 
pracują w polu, dzieci ich znajdu­
ją się pod opieką tri skliwych wy­
chowawczyń, otrzymują regularnie 
wyżywienie, bawią się, a wieczo­
rem po przyjemnie spędzonym 
dniu, wesołe i zadowolone wracają 
do domu.

posiada 4 kluby, tyleż świetlic i k i­
no. Amatorzy muzyki, śpiewu i 
tańca rozwijają swoje talenty w 
zespołach twórczości artystycznej. 
Kołchoz posiada bibliotekę, liczącą 
kilka tysięcy książek i 6 szkół, w 
tym jedną dziesięcioletnią.

Wielu młodych ludzi, jak również 
starsi kołchoźnicy, chce zdobyć wy-

Kolchożnik kołchozu im Stalina twcm Biełogurow z żoną Eufrosją 
i córką Tanią we własnym ogrodzie.

Student-praktykant I  Biednow l agronom J Konowałow przy bufecie kwa 
tery sezonowej kołchozu.

* i >V »itv* ■

Konie kołchozu im. J. Stalina na pastwisku.
Kołchoz im. J. Stalina posiada30 samochodów ciężarowych i 5 osobowych

Białe gmachy i pawilony uczelni, 
regularne prostokąty boisk, czer­
wień kortów tenisowych, ciemne 
linie bieżni wspaniale harmonizu­
ją z zielenią i złotem jesiennego 
lasu bielańskiego, w którym rozcią­
gają się tereny AWF. Na dziedziń­
cu, w jasnych salach wykładowych, 
gimnastycznych, na korytarzach, 
gwarny. roześmiany, ruchliwy i 
pstrokaty (czerwone, zi ione, gra­
natowe dresy) „ludek“ AWF. Wszy­
scy tu się znają, wołają po imieniu 
— tworzą jeden wielki, mocny ko­
lektyw.

Sportowcy mają to do siebie, że 
są bardziej żywi, weselsi i radoś­
niejsi od zwykłych śmiertelników. 
Takie odniosłem wrażenie patrząc 
na studeniów AWF. Każdy, kto 
przez krótki chociaż okres czasu po- 
będzie z nimi, zaraża się ich weso­
łością, śmiechem, radością życia.

Właśnie lczmawiałem spokojnie i 
poważnie z rektorem, ob. Kosma­
nem, kiedy murami uczelni wstrzą­
sną! gromki, chóralny śpiew kilku­
dziesięciu młodych piersi. Wyobraź­
cie sobie, że po jednym z poważ­
nych teoretycznych wykładów, ca­
ły pierwszy rok, wychodząc z sali, 
śpiewa) razem z wykładowcą re­
fren popularnej piosenki. Innym 
razem trafiłem na przerwę między 
wykładami i przyznm się wam, że 
patrzyłer ze zdumieniem, przyzwy­
czajony do sztucznej powagi i 
sztywności innych uczelni, jak ci z 
I roku i poważni „magistrowie" — 
(tak lth nazywają) — z ostatniego — 
bu. nli, dokazywali jak dzieci. Ru­
chliwość, energię i radość życia 
daje im wlus. z sport.

! Jest zrozumiałe, że studei ci 
AWF-u kochają sport. Obowiązku-*

Tam, gdzie studiują mistrzowie i rekordziści Polski
we zajęcia sportowe, wchodzące w 
skład programu studiów, to jeszcze 
za mało dla nich. Wyjdźcie wieczo­
rem na boisko, na dziedziniec, do 
lasu — na bieżniach, skoczniach, 
kortach — dziesiątki ćwiczących. 
Ktoś pcha kulą, inny rzuca dys­
kiem. W iesie między drzewami 
przewijają się dresy lekkoatletów. 
Jakaś koleżanka z uporem wyko­
nuje na trawniku tzw. stójkę, a 
na boisku piłki nożnej „święta 
wojna“. Tradycyjne, któreś z rzę­
du spotkanie: pierwszoroczniacy 
contra trzeci rok. .Doping jak na 
meczu ligowym, aż uszy bolą. A 
rezultaty? — Doskonałe!

Na AWF-ie studiują przecież re­
kordziści, mistrzowie i reprezen­
tanci Polski, jak: Sidło, Mach, 
Roj-Gąsieniea, Radziwonowicz, Ma- 
komaski, Ciachówna, Chrząszczów- 
na. Lewicki, Licis, siatkarze — Wo- 
luch. Poleszczuk, Wleciał, Radom­
ski, Szuppe, Flont i wielu innych.

Ale nie to jest najważniejsze.
x? rzucająca się w oczy weso- 

tość ruchliwość młodzieży, nie ma 
nic wspólnego z lekkomyślną bez­
troska. Studenci AWF-u w więk­
szości poważnie podchodzą do na­
uki, do swojej przyszłej pracy za­
wodowej. Uśmiechnięta, energiczna 
Baska Skoczylas jest. nie tylko je- 
iną z najlepszych studentek na u- 
ezelni, ale zarazem przewodniczącą 
Komitetu Uczelnianego ZSP. Zna­
ją ją wszyscy. Baśka daje najlep­
szy przykład jak trzeba i można 
godzić naukę z pracą społeczną i 
sportem. Szczególnie to ostatnie za­
sługuje na uwagę Baśka jest świet­
ną oszczepniczką i była raz druga

a raz trzecia na Akademickich M i­
strzostwach Polski. Ale na tym nie 
koniec, bo Barbara bardzo dobrze 
się ucząc i kierując pracą Komite­
tu Uczelnianego, znajduje czas, by 
z uporem trenować oszczep pod 
kierunkiem znaKomitego pedagoga, 
mgr. Szelesta. Jej rywalem w nau­
ce, a zarazem serdecznym przyja­
cielem jest Jurek Skorowski, prze­
wodniczący ZU ZMP. W indeksie 
Jurka figurują oceny dobre i bar­
dzo dobre, a na basenie Jurek jest 
niezastąpiony, będąc bliskim zdo­
bycia I-ej klasy państwowej w styl, 
lu motylkowym.

Prawdziwym „trybunem ludu" 
na AWF-ie — jak go żartobliwie 
nazywają — jest skromny, sympaty­
czny student, stary żołnierz i czło­
nek partii, Jan Bilski. Syn chłopa 
z PGR Bejsce. Wybrał się na stu­
dia wychowania fizycznego z tą 
myślą, że wróci później do siebie 
na wieś i będzie pracował w śzkb- 
le, prowadził miejscowy LZS. Kie­
dy z nim rozmawiałem, uderzył 
mnie. wielki entuzjazm i zapał i  
jakim mówił o tym, co jest jeszcze 
do zrobienia na wsi w dziedzinie 
wychowania fizycznego i jak tam 
będzie pracować.

Takich jak Jan Bilski jest wię­
cej. Tak jak Bilski myśli większość 
studentów AWF.

O studiach wychowania fizyczne­
go krąją najrozmaitsze opinie, a 
już najczęściej można się spotkać 
ze zd' niem, że mimo wszystko 
AWF to uczelnia „lekka“, że tak 
powiem — przyjemnościowa.

Przyznam się, że i ja tak myślą-*

łem, a na widok tablicy na bramie 
z napisem: Instytut Naukowy Kul­
tury Fizycznej, uśmiechnąłem się 
lekceważąco. Dopiero później zro­
zumiałem w jakim byłem błędzie. 
Przed tym jednak pokłóciłem się 
trochę z elokwentnĄ, energiczną 
Haliną Chrząszczówną, studentką 
I I I  roku i mistrzynią Polski w sko­
kach do wody, kiedy ta stwierdzi­
ła, że właśnie studenci AWF-u mu­
szą wkładać w swoje studia po­
dwójny wysiłek: i fizyczny i umy­
słowy. Odezwałem się wtedy scep­
tycznie, że z tym umysłowym wy­
siłkiem to lekka przesada. Skoń­
czyło się na tym, że zaproszono 
mnie, żebym ?. ądz;ł cały dzień na 
uczelni z pi irwszą grupą I I I  roku 
i zobaczył jak wyglądają ich zaję­
cia. Grupa I I I  to satpe dziewczęta. 
Z przyjemnością więc skorzystałem 
z zaproszenia, ale ¿rzedła mi mina, 
gdy okazało się, że muszę wysłu-

chać wykładów z fizjologii, fizj 
patologii, chemii, higieny, traum 
tologii i teorii WF. Do tego, opró 
zajęć specjalistycznych i ćwicz* 
praktycznych, doszła budowa urz 
dzeń sportowych i ekonomia po-lijt 
czna. Wszystkie te przedmioty 
ściśle ze sobą związane i potrzebi 
dla wykształcenia przyszłego, pełń 
wartościowego — popularnie m  
wiąc — nauczyciela gimnastyki.

Po wykładach, na których wie 
zrozumiałem z naukowych podsta 
sportu oraz przekonałem się o pi 
trzebie naukowej teorii — porząi 
nie w; -zerpany i znużony musi: 
tern się jeszcze przyglądać zajęcioi 
praktycznym z gimnastyki, lekki 
atletyki, tańca itd.

Poznałem się przy okazji bliż< 
f *3 mił:ł Przodującą grupą AWF-i 
która ma za sobą nie tylko piękn 
osiągnięcia w postaci zdanych i 
gzaminów z pedagogiki, biochemi 
antropologii, anatomii, biologi 
chemii czy psychologii, ale osiąf 

nięcia w pracy żeton- 
powskiej, jak wyróżni« 
nie w akcji-przedwybcw 
czej, pracę kulturalni 
artystyczną w hoteiac 
robotniczych na Zolibc 
rzu i w sporcie w pr 
staci I miejsca na Uczei 
nisno-j Spartakiadzie n 
AWF. A wieczorem w: 
działem i podziwiater 
iak ..moja“ grupa dziat 
sko i po mistrzowski 
tańczyła na w:erzornic; 
najbardziej łubiany ta 
nieć na AWF-ie — ma

Jeden z gmachów AWF.
tura.

ZADR1AN

Notatnik sportsw y  
studenta

Dla uczczenia X rocznicy powsta­
nia Odrodzonego Wojska Polskiego 
odbyły się w ubiegłą niedzielę w ca< 
iym kraju uczelniane spartakiady 
jesienne.
OLSZTYN

Dobre wyniki w zorganizowanej 
spartakiadzie jesiennej uzyskali 
studenci WSR. W marszach starto­
wało 308 osób. w rzucie granatem 
177. Większość startujących zdoby- 
ła normę SPO I i I I  stopnia. Na 
podkreślenie zasługuje fakt udzia­
łu w spartakiadzie, kolegów z 
pierwszego roku, natomiast zawie­
dli studenci lat starszych.
LUBLIN

Poważnym zainteresowaniem spo­
łeczeństwa Lublina cieszy! się 
„Dzień Sportowy Studenta“. Naj­
więcej uczestników w ' marszach 
wystawił UMCS — 477 osób. Na 
drugim miejscu AM — 343 osoby, 
KUL — 154 osoby. Wyniki bardzo 
dobre. Prawie wszyscy uczestnicy 
zdobyli przewidziane rormy SPO. 
Najlepszy czas na 10 km uzyskał 
kol. Kursa Waldemar 46,17 min, 
(nowy rekord okręgu lubelskiego).

W zorganizowanych zawodach 
lekkoatletyczny« pierwsze miejsce 
zajęli studenci AM osiągając sze­
reg dobrych rezultatów.
WARSZAWA

Zakończona na AWF-ie jesienna 
spartakiada przyniosła szereg do­
skonałych rezultatów. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje wynik sekcji 
wyczynowej AWF. która na dystan­
se 10 km uzyskała doskonały czas 
15.10 min. Słabo przedstawiała się 
organizacja spartakiady na . UW, 
gdzie brak było po-mocy ZD ZMP(



Komsomol - aktywny organizator wychowania młodzieży
Jeszcze całkiem niedawno w 

pracy organizacji komsomol- 
skich wyższych uczelni, w 
szczególności u nas na Aka­
demii Timiriazowskiej wiele 
było zbędnej krzątaniny i 

formalizmu. Apelując do komso­
molców, aby się dobrz. uczyli, czę­
sto sami odciągaliśmy ich od nauki 
najrozmaitszymi akcjami, przecią­
żaliśmy ich pracą społeczną.

Po IX  Plenum KC WLKZM, któ­
re przypomniało, że głównym za­
daniem w pracy Komsomołu na 
wyższej uczelni jest walka o nau­
kę — wiele się zmieniło. Cała na­
sza działalność skierov, ana jest o- 
becnie na osiągnięcie wysokiej 

■sprawności w uczeniu się, na kształ­
towanie świadomości komunisty­
cznej u studentów. Pozostałą pracę 
traktujemy wyłącznie jako uzupeł­
nienie tego głównego zadania.

Jeśli dawniej zebrania i posie­
dzenia zwoływano celem omówie­
nia zagadnień i ło ważnych, a 
czasem nawet nie mających nic 
wspólnego z prav__, komsomolską, 
to obecnie stawiamy na porządek 
dzienny wyłącznie rzeczywiście 
istotne zagadnienia, żywotne spra­
wy życia komsomolskiego. Oto nie­
które tematy zebrań komsomol- 
skich na poszczególnych latach czy 
grupach: „Jak wykonujesz swoją 
pracę spolecj ą“, „Zwarty kolektyw 
w grupie — warancją sukcesów 
w nauce“, „Komsomolcu! Twoim 
obowiązkiem jest głębokie studio­
wanie“, „Żyć, pracować, ucz; ć się 
tak, jak nakazał nam towarzysz 
Stalin“, „O obliczu moralnym stu­
denta radzieckiego", „Jak prawi­
dłowo gospodarować czasem“, 
„Mój zawód“, „O studiowaniu na­
uk spolecznyc! I jeśli czasem 
zagadnienia nauki nie figurują bez­
pośrednio na porządku dziennym, 
to jednak każde zebranie w istocie 
swej skierowane jest na osiągnięcie 
głównego celu — gruntownego przy­
swajania wiedzy, komunistycznego 
yrychowania dzieży studenckiej.

Stawiamy wysokie wymagnnia
Zagadnienia nauki znajdują się 

obecnie w centrum uwagi nie tyl­
ko wydziału nauki, lecz wszyst­
kich aktywistów komsomolskich; 
przy okazji warto tu dodać, że wy­
działem tym kieruje obecnie jeden 
z najlepiej uczących się, najzdol­
niejszych studentów. Za zagadnie­
nia nauki odpowiada każdy czło­
nek komitetu Komsomołu, nato­
miast kierownik wydziału nauki 
koordynuje całą pracę w tej dzie­
dzinie. Wszyscy członkowie komi­
tetu są obecni przy egzaminach, 
biorą udział w przygotowaniu 
spra ' nauki do omówienia na ze­
braniach aktywu Akademii itd.

Na sprawy nauki, na wychowa­
nie świadomości komunistycznej 
skierowano obecnie działalność i 
innych organizacji społecznych, na 
przykład kolekt; /ów amatorskiej 
twórczości1 artystycznej. Natych­
miast po Plenum KC WLKZM, po­
stanowiliśmy sprawdzić, kto bie­
rze udział. w pracy tych zespołów, 
co to za studenci, jak oni się „czą. 
Dotychczas1 jakoś nie zajmowaliś­
my się takimi sprawami. A czasem 
zdarzało się, że studenta, który źle 
się uczył, nagradzano dyplomem ho­
norowym za udział w zespołach ar­
tystycznych.

Zapoznaliśmy się na przykład 
z tym, jak uczą się członkowie chó­
ru; okazało się, że wprawdzie 
większość członków chóru ma do­
bre oceny, jednakże znaleźli się 
wśród nich i „trójkowicze“. Pomó­
wiliśmy z nimi, poradziliśmy im, 
aby ewentualnie zrezygnowali ze 
zbyt aktywnego udziału w. chórze, 
póki nie podciągną się w nauce.

Wielu takich, którzy nie nadąża­
ją z nauką, znaleźliśmy wśród na­
szych sportowców. I to nie dlate­
go, że sport przeszkadza w dobrym 
uczeniu się. Na odwrót, tam, gdzie 
sprawa jest słusznie postawiona, 
tam sport tylko pomaga studento­
wi dobrze się uczyć, wzmacnia je­
go siły, czyni go bardziej zdolnym 
do nauki, bardziej sprężystym i 
zdy-cyplinowanym. Nienadążanie 
za nauką było spowodowane tym, 
że często odrywaliśmy studentów, 
od nauki na rozmaite zawody, 
marsze itp. Obecnie sprawa zosta­
ła uporządkowana: odwołano wszel 
kie zawody w czasie zajęć i prze­
niesiono je częściowo na wakacje, 
częściowo na dni wolne od zajęć. 
Niektórym studentom - sportow­
com zaproponowano wycofanie się 
z udziału w zawodach, póki nie 
nadrobią zaległości.

Wymagania naukowe, jakie sta­
wiamy komsomolcom, znacznie 
wzrosły. Dotychczas krytykowaliś­
my tych, którzy mieli „dwójki“. 
I tnieją jeszcze tacy i dziś, ale ja­
ko zjawisko wyjątkowe. Obecnie 
zaś poddajemy krytyce nie tylko 
tych, którzy pozostają w tyle, lecz 
i tych, których uważaliśmy dotych­
czas za niezłych studentów. Kryty­
ka ta idzie od dołu: komsomolcy 
sami krytykują towarzysza, który 
ma dobre oceny, jeśli wiedzą, że 
może się on uczyć jeszcze lepiej; 
stawia się zagadnienie w ten spo­
sób, że komsomolec winien się li­
czyć nie dla zadośćuczynienia for­
malnym wymaganiom, lecz wyko­
rzystując wszystkie swoje możli­
wości.

Stawianie wysokich wymagań nie 
ma charakteru sporadycznego, lecz 
cechuje całą naszą organizację. Na 
przykład, na wydziale ogrodni­

J. B. CHLEBUTIN
Organizator Komsomolski KC WLKZM  
w Akademii Rolniczej im. Timiriaziewa

czym co drugi student ma wyniki 
celujące. Wydawało by się, ze 
wszystko jest w porządku, ale 
komsomolcy nie są zadowoleni: 
dziewięć ocen1 dostatecznych zapi­
sano do indeksów studentów, któ­
rzy ukończyli szkołę średnią z me­
dalem; można od nich wymagać 
lepszych wyników w nauce. •

Kto może być aktywistą?
Rozumiemy, że poprzez samo tyl­

ko stawianie wymagań nie osiągnie 
się celu — potrzebna jest duża, 
gięboko przemyślana praca wycho­
wawcza, wysoki stopień uświado­
mienia wszystkich studentów.

Spośród trzechtysięcznego kolek­
tywu komsomolców Akademii 348 
osób jest aktywistami pełniącymi

m

nież „kujony“, którzy dogmatycz­
nie, formalnie przyswajają sobie 
naukę. Wybiera się więc zazwyczaj 
tylko takich, jitórzy łączą faktycz­
ne przodownictwo w nauce z ak­
tywną pracą społeczną i zajmują 
się sportem.

Gto ciekawe cyfry: z liczby 15 
członków komitetu 11 — to przo­
downicy nauki, pozostali nie mają 
„trójek“. Spośród sekretarzy zarzą­
dów poszczególnych lat i wydzia­
łów — 24 to przodownicy nauki, 
pozostali nie moją ocen dostatecz­
nych. Członkowie zarządów i or­
ganizatorzy grup komsomolskich w 
przytłaczającej większości to stu­
denci uczący się na „bardzo do­
brze“, lub na „dobrze“ i „bardzo 
dobrze“.

C i*

Zarząd Wydziałowy Komsomołu w Nowoczerkaskim Instytucie Politech­
nicznym omawia zadania w związku z rozpoczęciem sesji egzaminacyjnej. 

Dyskusję prowadzi sekretarz — Borys Borowienko.

swe funkcje z wyboru (członkowie 
zarządów i komitetu, organizatorzy 
grup). Aktyw komsomolski Akade­
mii . stanowi najlepsza część stu­
dentów. Stało się regułą wybierać 
do kierownictwa organizacji kom- 
somolskiej we wszystkich jej o- 
gniwach przodowników nauki. Jest 
ich wielu, lecz wśród nich są lów-

Sprawa nie tylko osobista

L i s t  o t  w
do
Uniwersytetu

y
przewodniczącego ZD ZMP

Nie pomogła krytyka ze strony 
życzliwego kolegi, zaś nikt inny 
nie zwracał Wam na to uwagi. 
A przecież nie są to sprawy, błahe 
>— dotyczą one postawy aktywisty 
i to czołowego na jednej z naj­
większych uczelni w kraju. Nie są 
to również tylko Wasze osobiste 
sprawy, bo jest nimi żywotnie za­
interesowana nasza zetempowska 
organizacja. Dlatego porozmawiaj­
my o nich otwarcie.

J *
1 Pamiętacie, kolego, Wasz egzamin 
z historii Polski? Zdawaliście go w 
czerwcu, ale do dziś jeszcze mówi 
się o nim na Waszym roku. Nie 
potrafiliście odpowiedzieć dobrze 
na podstawowe pytania, ba, mówi­
liście głupstwa, na wspomnienie 
których sami się dziś rumienicie. 
Nie dość tego — brak należytego 
przygotowania tłumaczyliście przed 
egzaminatorem... nawaiem pracy 
społecznej.

Czyż można się dziwić, że Wasi 
koledzy z roku mówili wtedy z iro­
nią: „popatrzcie, tak postępuje ak­
tywista, niby innych mobilizuje, a 
sam...“. I nie tylko wtedy — nie 
pierwszy raz przecież zdarzyło się 
Wam być nieprzygotowanym nale­
życie do egzaminu czy ćwiczeń. 
Mówicie, że często zdajecie dobrze, 
że tylko od czasu do czasu zdarzy 
Wam się „potknąć“. Ale gdyby na­
wet były to tylko „potknięcia“...

Przecież my, zetempowcy, chce- 
my kształtować w sobie socjalisty­
czną świadomość po to, aby lepie) 
służyć Ojczyźnie, aby juz teraz ja­
ko studenci lepiej uczyć się; pierw­
szym celem naszej pracy politycz­
no - wychowawczej jest mobilizo­
wanie do lepszego opanowywania 
wiedzy. A w tym wzajemnym wy­
chowywaniu decydującą rolę od­
grywają aktywiści — p r z e d e  
w s z y s t k i m  d r o g ą  o- 
s o b i s t e g o  p r z y  k i  a- 
d u. Przodownictwo w nauce jest 
wiec nie tylko powinnością studen­
ta - aktywisty: jest ono jego pod­
stawową cechą. Tu nie może być 
mowy o „połknięciach“.

Bo czy może skutecznie mobilizo­
wać innych ten kto sam me daii 
na k a ż d y m  k r o k u  dobrego 
przykładu? Nic, nawet przeciwnie: 
jego obiektywnie dwulicowe (bo tak 
je trzeba nazwać) postępowanie ro­

bi na innych jak najgorsze wraże­
nie, demoralizuje ich. Przynosi więc 
naszej organizacji szkodę.

Jest jeszcze inna, nie mniej wa­
żna cecha prawdziwego aktywisty. 
Aby skutecznie oddziaływać na 
studentów — aby skutecznie wy­
chowywać innych i być samemu 
wychowywanym —- aktywista musi 
do nich bezpośrednio docierać, bez­
pośrednio z nimi żyć i pracować. 
Tylko w ten sposób może oriento­
wać się w potrzebach i nastrojach 
młodzieży, prowadzić wśród niej 
działalność polityczno - wychowaw­
czą i kontrolować rezultaty tej 
działalności.

Praca „za biurkiem“ — nad pla­
nami, czy przy telefonie — często 
jest potrzebna, zwłaszcza gdy jest 
się aktywistą na szczeblu uczelni. 
Ale nigdy nie zastąpi ona n a j ­
w a ż n i e j s z e g o  — b e z ­
p o ś r e d n i e j  p r a c y  z 
l u d ź m i .  A właśnie tego naj­
ważniejszego brak W„m, kolego 
przewodniczący.

Przecież Wy nawet w swojej 
własnej grupie, na swoim własnym 
roku nie pracujecie z kolegami. 
C0 prawda — „doceniacie“ pracę w 
grupie, obiecywaliście udział w tym 
czy innym przedsięwzięciu gsupy, 
ale w praktyce jakoś to nie wy­
chodziło. Faktycznie wiec lekcewa­
życie pracę grupy sądząc, że „na 
tym szczeblu“ udział w zebraniach, 
eliminacjach artystycznych czy im­
prezach sportowych — Was już nie 
dotyczy. A czy wiecie, że w takich 
wypadkach nie tylko nie pomaga­
cie w pracy wychowawczej grup, 
ale nawet utrudniacie ją, bo inni, 
ci najmniej chętni, idą w Wasze 
ślady usprawiedliwiając się przy­
kładem „z góry“?

Może w nielicznych wypadkach 
Wasza nieobecność przy takim czy 
innym przedsięwzięciu \grupy l.n,- 
głaby znaleźć usprawiedliwienie, 
macie przecież wiele obowiązków. 
Ale oderwanie się od życia grupy 
czy kota, oderwanie się aktywisty 
od tych najważniejszych ogniw pra- 
ey zetempowskiej — n i g d y  
nie może być usprawiedliwione. -

A już na pewno nie da się uspra­
wiedliwić faktu, że takim oderwa­
niem się i równocześnie „odgór­
nym“, nie lubiącym sprzeciwu sto- 

/

sunkiem do kolegów wytworzyliś­
cie atmosferę, w której niektórzy 
koledzy nawet Was się boją: vyolą 
nie mówić o tym co myślą, Łyle 
tylko nie „narazić się“ Wam. Czyż 
może być poważniejszy zarzut wo­
bec aktywisty? A właśnie taki za­
rzut stawiają Wam koledzy; nawet 
Wasz przyjaciel z Zar ądu Dzielni­
cowego mówi! Wam o tym nieraz, 
przynajmniej jemu powinniście już 
wierzyć.

*
Mimo to wszystko, nieraz słyszy 

się o Was, jako o ofiarnvm akty­
wiście. Czymże tb tłumaczyć? Rze­
czywiście, jako przewodniczący 
Zarządu Dzielnicowego staracie się 
wywiązywać jak najlepiej z wielu 
różnych obowiązków. Nieraz na­
prawdę zabraknie Wam czasu dla 
siebie, na rozrywkę czy należyty 
odpoczynek. Pracujecie dużo — 
nikt temu nie przeczy, cenią to 
również Wasiy koledzy z roku.

Rzecz jednak w tym, że w tej 
ofiarnej nawd pracy zapominacie o 
swych najważniejszych obowiąz­
kach: r' przodowaniu w nauce i o 
bezpośredniej pracy z ludźmi. 
Rzecz vV tym, że formy Waszej pra­
cy w ZD — liczne zebrania, akcje, 
oceny, sprawozdania czy dyżury — 
p r z y s ł a n i a j ą  W a m  
j e j  c e l e  i stają się jakimś 
celem samym w sobie. A z takiej 
pracy niewiele pożytku.

Powiecie może; to wszystko 
słuszna teoria, ale w praktyce nie 
łatwo połączyć dobrą naukę — 
której jest przecież sporo — z do­
brą/, pracą zetempowską. Macie ra­
cję, 'o nie jest łatwe. Ale przecież 
w ł a ś n i e  n a  t y m  po­
winna polegać Wasza rola — bez po­
konania tej trudności nie można 
być prawdziwym aktywistą. Pa­
miętacie chyba co mówił o tym 
towarzysz Stalin: „Komuniści — 
studenci powinni umieć łączyć 
pracę polityczną ze sprawą opano­
wania nauki. Mówią, że trudno o- 
siągnąć to połączenie. Ale od kie­
dy to komuniści zaczęli się lękać 
trudności?“

Przemyślcie dobrze to wszystko, 
kolego przewodniczący. Zresztą do­
tyczy to nie tylko Was — mamy 
jeszcze wielu podobnych Wam ak­
tywistów. I również dlatego trzeba 
mówić o takich sprawach otwarcie.

WIESŁAW GŁOWACKI

Dwukrotni/ w roku bieżącym 
komsomolcy podczas wyborów do 
zarządów wydziałowych odrzucili 
kandydatury aktywnych komso­
molców, dobrych towarzyszy, za to, 
że mieli oni po jednej ocenie do­
statecznej. Uważamy to za słuszne: 
aktyw nasz jest awangardą orga­
nizacji, swoim osobistym przykła­
dem aktywiści - komsomolcy po­
kazują jak należy przodować w 
nauce.

Jednakże dobór odpowiednich lu­
dzi to tylko jeden z warunków po­
myślnej pracy aktywu. Jak wiado­
mo, innym nie mniej ważnym wa­
runkiem jest wychoWanie aktywu 
w duchu krytyki i samokrytyki, na 
ludzi stawiających sobie wysokie 
wymagania.

Niedawno przedmiotem specjal­
nego zebrania była sprawa sekre­
tarza komitetu Komsomoiu I I  ro­
ku wydziału zootechnic nego. Rok 
ten ciągnął w dół cały wydział; z 
14 „dwój“ jakie padły na wydzia­
le — 12 należało do tegoż roku. A 
sekretarz, zamiast mobilizować 
wszystkich komsomolców, zapew­
niał, że wszystko idzie u niego do­
brze, udało mu się o tym przeko­
nać cały aktyw roku. Omówienie 
tej sprawy przebiegło bardzo bu­
rzliwie i namiętnie, zebranie stało 
się dobrą szkołą nie tylko dla tych, 
o których była mowa, lecz i dla 
wszystkich komsomolców.

Biorąc aktywny udział w pracy 
organizacji, w takich wychowują­
cych swych uczestników zebraniach 
komsomolskich, studenci przyswa­
jają sobie niezwykle cenne naWy- 
k’ pracy z kolektywem, uczą się 
po partyjnemu kierować ludźmi, 
rosną na działaczy politycznych. 
A jest to bardzo ważne, dla przy­
szłych dow ców socjalistycznego 
rolnictwa, kierowników radzi/cl.' j 
wsi kołchozowej.

Stałym przykładem dla aktywu 
w jego pracy LomsomoLkiej są 
członkowie partit. Organizacja par­
tyjna Akademii okazuje nam dużą 
pomoc. Wystarczy powiedzieć, że 
70 członków i kandydatów partii 
wybrano do pracy komsomolskiej.

Nie ma ani jednego zarządu kom­
somolskiego, w którym nie praco­
wałby członek lub kandydat partii.

Podstawą wychowania —  
studiowanie marksizmu

Głównym środkiem ideowo - poli­
tycznego wychowania młodzieży 
jest twórcze studiowanie podstaw 
marksizmu - leninizmu i ekonomii 
politycz.nej. Absolutna większość 
komsomolców sumiennie i głęboko 
studiuje te przedmioty i na wielu 
grupach nie ma ani jednej oceny 
dostatecznej z tych przedmiotów.

Zagadnienia związane ze studio­
waniem teorii marksistowsko-leni­
nowskiej znajdują się w centrum 
uwagi organizacji komsomolskiej. 
Dzięki codziennym kontaktom z 
wykładowcami odpowiednich ka­
tedr. zawsze wiemy jak uczą się 
komsomolcy tych przedmiotów i ża­
den fakt niewłaściwej odpowiedzi 
na seminarium, opuszczenia zaję­
cia, nie mówiąc już o niezadowala­
jącym zdaniu egzaminu, nie uchodzi 
na.,zej u vagi.

Udało nam się stworzyć taką 
atmosf/rę w grupach, że studenci 
sami reagują na formalne, płytkie 
studiowanie t.orii marksistowskiej 
przez poszczególnych kolegów. Od­
powiednia opinia publiczna na gru­
pie jest najlepszym środkiem pod­
ciągania pozostających w tyle.

Oprócz nienadążających lub nie­
poważnie odnoszących się do stu­
diowania teorii marksistowsko-le­
ninowskiej, są jeszcze tacy komso­
molcy, którzy, choć posiadają nie­
złą ocenę, nie wiążą przyswo­
jonych sobie idei ze swoim życiem, 
z nau’ ą, z zachowaniem się.

W takim formalnym, dogmatycz­
nym studiowaniu teorii marksi­
stowsko - leninowskiej są winni 
częściowo wykładowcy. Zazwyczaj 
sprawdzając znajomość przedmiotu 
u studentów, wykładowcy pytają 
co powiedział w takiej a takiei 
sprawie Lenin, lub jak oceniał ta­
kie a takie zjawisko Stalin, nato­
miast nie interesują się tym, czy 
te poglądy stały się przekonaniami 
studenta, jego światopoglądem.

Co roku . w połowie jesiennego se­
mestru zwołuje się u nas trady­
cyjną naradę aktywu komsornoi- 
skiego wspólnie z wykładowcami 
katedr (aktyw I i I I  roku z kate­
drą podstaw mark izmu - leniniz- 
muj aktyw I I I  i IV  roku — z ka­
tedrą ekonomii politycznej). Kie­
rownik katedry wygłasza referat ó 
przebiegu studiowania nauk spo­
łecznych, a sekretarz komitetu 
W LKZM — koreferat. Ujawnia się 
typowe braki, nakreśla się środki 
ich usunięcia.

Główna uwaga na grupę
Praca komsomolską nie może 

być zadowalająca, jeśli aktywność 
samych komsomolców jest niewiel­
ka, jeśli praca, w grupie komso­
molskiej idzie słabo. Walka o akty­
wizację wszystkich komsomolców, 
o podniesienie poczucia odpowie­
dzialności każdego komsomolca 
przed kolektywem wymaga wiel­
kiej pracy całego aktywu.

Do ostatniego okresu dość roz­
powszechnionym zjawiskiem byio 
odsuwanie się aktywu od pracy 
we wiasnej grupie. Wytwarzała się 
taka sytuacja, że w niektórych gru­
pach po 5 — 6 osób nie uczestni­
czyło w życiu grupy, przy czym 
byli to właśnie najlepsi, najbardziej 
świadomi i aktywni członkowie ko­
lektywu s'odenckiego. Znajdowali 
się zawsze gdzieś tam „na górze“, 
nawoływali do tego, aby studenci 
się dobrze uczyli, rozwijali kryty­
kę i samokrytykę, a sami nie bra­
li bezpośredniego udziału w pracy, 
stali jakby ponad k 1 aktywem. Or­
ganizator grupy komsomolskiej po­
zostawał czasem samotny w swo­
ich poczynaniach.

Po to, by podnieść rolę grupy, 
jako wodzącego ogniwa wychowaw­
czego, kierując się uchwałami IX  
Plenum KC WLKZM, zażądaliśmy 
od wszystkich aktywistów-komso- 
molców, aby odpowiadali przede

wszystkim za pracę i naukę w swo* 
jej grupie. Uiaio się nam w zasu- 
dzie naprawić tę nienormalną sy­
tuację, jaka miaia miejsce dotych­
czas. Obecnie prawie wszyscy ak­
tywiści uczestniczą w życiu swo­
ich grup, działają wspólnie z orga­
nizatorami grup komsomolskich, 
wywierają d-datni wpl -w na swo­
ich towarzyszy, codziennie urzeczy­
wistniają w praktyce podejmowane 
przez nich uchwały, wpływają na 
kształtowanie opinii publicznej, 
prowadzą cal; ■ ■ pę za sobą.

Dążymy do tego, ¿.by wszyscy 
komsomolcy byli aktywni. W tym 
celu podnosimy poczucie odpowie­
dzialności każdego za polecone mu 
zadanie, uczymy wykonywać je sa­
modzielnie, a nie według „recepty“  ̂
uczymy samodzielnie myśleć, de­
cydować, a nie być tylko wykonaw­
cą poleceń. Polecając młodemu 
komsomolcowi wykonanie poważne­
go zadania, nie chodzimy za nim 
jak niańka, lecz dajemy mu pełną 
swobodę działania. Daje to jak 
najbardziej pozytywne wyniki: u 
komsomolców pojawia się duże za­
interesowanie pracą, pojawia się 
twórcza „iskra“, chęć osiągnięcia 
dobrych wyników, a nie tylko ¿or- 
malnego wykonania zadania.

Student a profesor
Powszechni wiadomo, że wykła­

dowca wychowuje studenta nie tyl­
ko wtedy, kiedy celowo działa w 
tym kierunku, lecz zawsze, caiym 
swym postępował.iem: swoim sto­
sunkiem do pracy, swą oceną tego 
lub innego zjawiska czy wydarze­
nia, stosunkiem do ludzi, do włas­
nych badań naukowych. Jego 
wpływ na młodzież jes olbrzy­
mi, ale wtedy, kiedy wpływ 
ten wyraża się w moraliza­
torskich pouczeniach, utrzymanych 
w tonie ojcowskim, lecz wtedy kie­
dy przejawia się na konkretnej 
sprawie, na przykład, kiedy wykła­
dowca kieruje pracą naukową stu­
dentów w kole naukowym, przy­
ciąga ich do swojej działalności ba­
dawczej. Chcemy odczuwać twór­
czy wpływ wykładowców we 
wszystkim, chcemy, by mówili oni 
z nami nie tylko o sprawach nau­
kowych. W naszych domach akade­
mickich mniej więcej 2 razy w 
miesiącu każdy wydział urządza 
spotkania z profesorami. Opowiada­
ją oni o swojej pracy, o swojej 
drodze życiowej, dzielą się swoim 
doświadczeniem. Studenci bardzo 
cenią takie spotkania. Na przykład 
prof. M. W. Fiodorow opowiadał o 
tym, w jaki sposób sta! się uczo- 
nym, prof. I. S. Kuwszynow po­
dzielił się swoimi wspomnieniami 
z obrony Carycyna, docenci A. I, 
Mierzłow i I. G. Sataj — swoimi 
osobistymi wspomnieniami z ,za- 
sów Rewolucji Październikowej. 
Swoim doświadczeniem podzielili 
się ze studentami członkowie Akade­
mii Nauk I. W. Jakuszkin, J. F( 
Liskun, prof. D. K. Dyman i inni. 
Spoi ;:ania takie wywołują u stu­
dentów potrzebę jeszcze ściślejsze­
go i bardziej trwałego obcowania z 
wykładowcami.

¥

Zagadnienia wychowania ideowo- 
politycznego nabierają szczególnego 
znaczenia w świetle uchwa! X IX  
Zjazdu Partii. Pod kierownictwem 
organizacji partyjnej Akademii do­
łożymy wszystkich sił, aby ulep­
szać pracę ideologiczną wśród stu­
dentów, rozwijać w nich świado­
mość obowiązku społecznego, wy­
chowywać ich w duchu radzieckie­
go patriotyzmu i przyjaźni naro-- 
dów, w duchu troski o interesy 
państwa, doskonalić w nich najlep­
sze cechy, jakie właściwe są lu­
dziom radzieckim.

’vxpxc, ii

Członkowie Studenckiego Towarzystwa Naukowego Politechniki Uralskiej im.. S. Kirowa podczas pracy nauko­
wo-badawczej w laboratorium chemii organicznej. Konsultacji udziela Laureat Nagrody Stalinowskiej, prof.

1. Postowski.
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Ósmy nadzwyczajny
(* poematu „Makar Mazaj")

„Chciało by «1« n « |
Wszystkot 
; , skąd,
] I kto taki...
Więo biednłacka wieś...
Los wszędzie jednakie 
Kulak znęcał się 
w zapadłym chutorze...
M o że

mówię ile?
Zjazd

nie pojmie może?
Najpierw pożar wsi 
potem chata obca..
Przeraźliwe dni, 
gdy kułak zabił ojca^.
Cóż to ja, wybaczcie, 
wpadłem na dzieciństwo..."
Ale Zjazd,

przyjaciel,
rozumie to wszystko.
Żyrandole lśnią 
Jasno w wielkiej saiL 
Zjazd pomyślał:

„No,
niechaj mówi dalej.
Chłopak tego wart“.
Zjazd posłucha z chęcią.
„Tyle znieść,

nie żart
na siłę dziecięcą.
Jednak nie osłabłeś.
Krzepłeś

z każdym rokiem, 
by * kułackich łap 
wydrzeć się, jak ogień I
Proste rysy masz, 
rysy wspólnej doli.
Nas też,

bracie nasz.
Październik

wyzwolił.
Nic się nie bój, no, 
przede wszystkim

śmiałość!"
I  uściskać go 
wszystkim się zachciało.
„Taklś ty, serdeńko!...“
Wątek myśli ginie.
I  przeciągnął ręką 
Makar

po czuprynie...
Włos jak ciemny jedwab...
Znaleźć by to słowo...
Szuka. Znalazł jednak.
Jest.

Więc mówi znowu: 
że silnym się stal 
za władzy radzieckiej, 
że wytapia stal 
ojczyźnie na szczęście, 
że się w Komsomole 
zetknął

z książką pierwszą 
i  pojął:

Jak żyć,
to już pełną piersią!
Jeśli stal wytapiać, 
to już jak się patrzy!
O czym tutaj gadać?
Jakżeby

inaczej?
A Zjazd:

„Urodzonyś
do walk, do ryzyka.
Ogniem w tobie płonie 
dusza bolszewika.
Warto by ci dać 
dłoni uścisk twardy!
Poprzez kurtkę

znać
Legitymację Partii.

Wzdłuż „Wyb Dziwów“
Dokończenie z poprzedniego numeru

Półwysep Czeleken. Kopalnia ozokerytu. Dyrektorem Fabryki Przetwórczej 
jest już od pięciu lat młody inżynier-komsomolec G. A. Sulejmanow. 
Obok — laborantka Endżan Merijewa, była kołchoźnica, jedna z najstar­
szych pracownic zakładu. Swoje doświadczenia przekazała już niejednemu 

młodemu robotnikowi.

Ekspedycja księcia Bekowicza-
Czerkasskiego, która wylądowała na 
brzegu Morza Kaspijskiego w 1717 
roku w tym właśnie miejscu, gdzie 
dziś stoi obelisk, miała za zadanie 
udać się do Chiwy, zbadać zaporę 1 
potwierdzić wieści, iż pustynia Ka- 
ra-Kum była niegdyś kwitnącym 
ogrodem i może się nim stać zno­
wu.

Lecz chanowie Chiwy czuwali. 
Dopuścić, by z rąk wymknęła się 
woda a wraz z nią władza nad ple­
mionami turkmeńskimi?... Nigdy!

Głęboką nocą ekspedycję napadli 
w pustyni siepacze chańscy. Polecia­
ły głowy śmiałków pod krótkimi 
cięciami krzywych jataganów. Z po­
gromu ocaleli przypadkowo czterej 
zaledwie uczestnicy wyprawy chi- 
wińskiej. Oni opowiedzieli światu 
o krwawym dramacie w pustyni.

Tyle mówi ten pomnik, otoczo­
ny ciężkimi, zżartymi zębem cza­
su, łańcuchami kotwicznymi — 
kończy Bajram swą opowieść, któ­
rą niegdyś słyszał na tym miejscu 
dwadzieścia lat temu.

Znam jej dalszy ciąg. Po śmier­
ci Piotra I  — cara-budowniczego —• 
śmiałe jego plany uległy zapomnie­
niu. Dopiero w Radzieckim Turk­
menistanie zaczęto wielkie prace 
irygacyjne, zmierzające do odrodze­
nia sadów i ogrodów w tym mo­
rzu piasków. Człowiek radziecki 
zmienia bieg wielkich rzek, buduje 
w pustyni zapory wodne i kanały, 
podporządkowuje swym potrzebom 
klimat tego wielkiego i surowego 
kraju, zwycięża posuchę,

5. RYBACKA OSADA
Na mojej mapie miejscowość 

Chasan-Kuli oznaczona była jako 
port rybacki. Jakież było moje 
zdumienie, gdy nasz stateczek za­
rzucił kotwicę na otwartym morzu, 
a Bajram z całą powagą oświadczył:

— Jesteśmy na miejscu, zaraź 
wysiadamy.

No cóż, wszak zapowiadano w na- 
szej podróży różne niespodzianki. 
Chyba ci rybacy z Chasan-Kuli nie

„P IEŚN I“ JANA KOCHANOWSKIEGO
Zestaw dzie l i ks iążek p o lsk ie j lite ­

ra tu ry  Odrodzenia zosta ł wzbogaco­
ny os ta tn io  o cały szereg now ych po­
z y c ji, k tó re  przez d ług ie  la ta nie b y ły  
wydawane. W znow ienie ich m a d la  nas 
og rom ne znaczenie społeczne i k u ltu ­
ra lne. U m ożliw ia ono zapoznanie spo­
łeczeństwa z n iezm iern ie  bogatym  do­
ro bk iem  naukow ym  i k u ltu ra ln y m  po l­
e k  iego Od rodzenia , pogłęb ia  w ięź z 
dz ia ła lnośc ią  k u ltu ra ln ą  i w a lką  na­
szych w ie lk ich  hum anistów  o  postęp, 
sp raw ied liw ość  i szczęście człow ieka , a 
w ięc o  to, co tk w i dziś u podstaw  na­
szej w a lk i o przysz łość i szczęście na­
rodu .

Z dużym  uznaniem  1 zadowoleniem  
na leży pow itać po jaw ien ie  s ię na ry n ­
k u  ks ięga rsk im  jeszcze jedne j ks iążk i z 
Okresu hum anizm u, a m ianow ic ie  
,,P ieśn i“  Jana Kochanowskiego. N ie­
w ie lk i dz iew ięćdz ies ięc ios tronn icow y to­
m ik  w ydany techn iką  fo toofsetow ą z 
p iękn ą  obw o lu tą , za b ie ra ją cą  od b itkę  
o ry g in a ln e j o k ła d k i I w ydan ia  z r. 1586, 
może s tanow ić  ozdobę każdej b ib lio tek i.

Jan Kochanow ski, w ie lk i poeta z 
Czarnolasu, up ra w ia ! w  c iągu swego ży­
c ia  spe c ja lny  ga tunek lite ra c k i, k tó ry  
ob ok  fraszek cieszy! się w  okres ie  Od­
rodzen ia  dużym  powodzeniem. Gatun­
k iem  tym  b y ły  p leśn i — o ryg in a ln e  lu b  
tłum aczone. Zebrane przez poetę w 
dw ie  ks ięg i sk łada jące się z 49 pieśni 
Oiraz dodatkow o z różnych  u tw o rów  
oko licznośc iow ych  zosta ły p rzygo tow a­
ne do d ru k u  jeszcze za życia Kocha­
now skiego. a le ukazały s ię d o p ie ro  w

w ydan iu  pośm ie rtnym , w  r. 1586. Te­
m a tyka  „P ie śn i' — je s t różna: p a tr io ­
tyczna, m iłosna. Każda pleśń, każdy 
w iersz jes t tw orem  w ie lk iego  kunsztu  
lite ra ck ie g o  1 a rtys tycznego  do prow a­
dzonego przez poetę do szczytów  do­
skonałości. „P ie ś n i"  Kochanow skiego 
uczą św ieck ie j pogody i m iłośc i życia, 
uka zu ją  p iękno p rz y ro d y  i k ra jo b ra zu .

P ierw sze w ydan ie  te j p iękne j k s ią ­
żeczki z r. 1586 dochow ało s ię do na­
szych czasów — Jak in fo rm u je  o  tym  
posłow ie opracow ane przez W ładysław a 
F lo ryana — zaledw ie w  dw óch egzem­
plarzach. W ydanie obecne je s t d o k ła d ­
ną re p ro d u kc ją , zarów no pod względem  
ro zm ia ru  ja k  i uk ładu gra ficznego, od ­
da jącą w ie rn ie  s ta ro d ru k , w ydan y  k ie ­
dyś przez o ficyn ę  Łazarzew ą w  K ra k o ­
wie.

W znow ienie po k ilk u s e t ła tach  „Ple­
ś n i"  je s t dużą zasługą w ydaw ców  — 
P o lsk ie j A kadem ii Nauk oraz Zakładu 
Im. Ossolińskich, P rzystępna cena 25 
z ło tych  za egzem plarz czyn i go d o  

■ stępnym  dla każdego c z y te ln ika  i m i­
łośn ika  p ię kn e j renesansow ej ks iążk i.

Pet Iks Weber
I

KSIĄŻKI „CZYTELNIKA"
ł

Leonid  Lenc* — Zabawne opowiada­
nia. Str. 264, cena zł 8.50.

K onstan ty Paustow skl — Opowie«« 
północna, Stir. 144, cena z ł 4.—

Anna Seghers— Dzieci. W ydania d ru ­
gie. Str. 48, cena z! 2,40.

A nton ina  K optta jew a — Iwan Iw a- 
nowlcz, Str. 592, cena zł 21.—

W y tn ij 1 dołącz do poprzednich kuponów. Kto prześle do Redakcji w jednej 
koperc ie  3 ko le jne kupony (poczynając od dowolnego numeru) ten weźmie udział 
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żyją pod wodą. Zaraz się chyba
wszystko wyjaśni.

Jak się okazało, dalej nasz statek 
płynąć nie mógł. Morze było już w 
tym miejscu za płytkie. Pi zesiedliś- 
my się w dużą łódź rybacką, która 
miała nas dowieźć do brzegu.

Lecz brzegu na razie ani śladu. 
Przepłynęliśmy tak kilka kilome­
trów z milczącym starym sterni­
kiem, dopóki dno łódki nie zaczę­
ło szurać po piasku. Dr iga prze­
siadka na morzu, tym --azem w 
mniejszą szeroką łódeczkę o płas­
kim dnie. Nie ostatnia jednak. Ku 
memu nieopisanemu zdziwieniu po 
kilkudziesięciu minutach wiosłowa­
nia, gdy na horyzoncie zamajaczy­
ła niewyraźna linia brzegu, Bajram 
ogłosił trzecią przesiadkę, tym ra­
zem na... dwukołową arbę. Maleń­
kie szare osiołki-iszaki leniwie cią­
gnęły nas po mieliźnie jeszcze do­
bre pół godziny, zanim ostatecznie 
wydostaliśmy się na brzeg.

— No, dobrze, ale gdzież jest 
Chasan-Kuli?

Zaczynam naprawdę podejrzeć 
wać, że tym razem rzeczywiście ze 
mnie zakpiono. Ani śladu rybac­
kiej osady, tylko wyjeżdżona ko­
łami wilgotna, gliniasta droga, zni­
kająca gdzieś w pustyni. Samo zaś 
morze u brzegu przypomina olbrzy­
mią, grząską kałużę. Ani zatoki, ani 
portu, arii zabudowań.

Nasza arba wlecze się jednak da­
lej. Dopiero po jakichś dwóch go­
dzinach wjeżdżamy ze skrzypem w 
ulicę osady.

Dziwne wrażenie sprawia Hasan- 
Kuli, gdzie wszystkie domy, zbudo­
wane wprost na piasku w odległo­
ści około 15 kilometrów od morza 
stoją... na wysokich palach!

Bajram i na to pytanie daje od­
powiedź, która mi od r-azu wiele 
wyjaśnia.

•— Wszak widziałeś już na Cze- 
lekenle. Morze Kaspijskie wysy­
cha. Kiedyś Hasan-Kuli był na­
prawdę portem rybackim i stał na 
brzegu Morza Kaspijskiego. Dlate­
go domy tak właśnie budowano. 
Kapryśny Kaspij nierzadko wyrzu­
cał na brzeg swe rozhukane fale, 
lizał progi domów, zmywał co bliż­
sze do morza. Pale miały uchronić 
mieszkańców przed niespodzianą 
kąpielą morską we własnych do­
mostwach. Teraz Kaspij dawno już 
się cofnął, lecz domy tak pozostały.

W pierwszej chwili mnie, miesz­
kańca lesistej Polski, gdzie więk­
szość wsi jest jeszcze drewnianych, 
wcale nie uderzył fakt, że wszyst­
kie domy w Hasan-Kuli zbudowane 
są właśnie z drzewa. Okazało się 
jednak, że jest to bardzo ważny 
szczegół.

— Nie ty łk i w całym Turkmeni­
stanie, ale w całej Azji Środkowej 
nie znajdziesz drugiej takiej osady. 
W kraju, gdzie lasy należą do rzad­
kości, buduje się domostwa z sza­
rej cegły lub wprost z niewypala- 
nej gliny. W Krasnowodsku, na 
przykład, wznoszą domy wprost z 
kamienia wapiennego, spotykanego 
obficie w okolicach miasta. Można 
go lekko obciosywać siekierą, piło­
wać piłą, a nawet ciąć nożem. A 
przy tym wszystkim jest on bardzo 
trwały. Zaś Hasan-Kuli zbudowano 
wyłącznie z drzewa.

Idziemy przez ulicę osady. Wokół 
każdego domu biegnie wąska we­
randa. Na poręczach suszą się ryby 
i sieci. Kobiety w pięknych stro­
jach narodowych — czerwonych 
jedwabnych keteni, długich, mi­
sternie haftowanych sukniach, 
przybranych lśniącymi wielkimi 
broszami, tkają słynne turkmeńskie 
dywany. Sława Hasan-Kulijskich 
kobierców wybiegła nie mniej da­
leko, niż pława śmiałych rybaków 
tej osady.

Między palami stoją w cieniu ni­
skie wielkogłowe iszaki. Pod ryn­
nami każdego z domostw znajdują 
się pękate kadzie-czany. Woda ma 
tutaj cenę złota. W okolicy Hasan- 
Kuli próżno szukałbyś studzien, 
lub chociaż kępki trawy. Po wodę 
trzeba jeździć z kadziami na brzeg 
morza, gdzie stoją aparaty do fil­
trowania wody morskiej. Jeździ się 
także po wodę do odległej studni 
Hadżi-Machtum i do wysychającej 
rzeki Atrek, na samą granicę Ira­
nu.

Przyjmuje nas gościnnie żona Je­
dnego z rybaków, towarzysza po­
łowów mojego Bajrama. Bajram 
zwie ją z szacunkiem Enegiul-edże. 
Wiem, że słowo „giul“ znaczy po 
turkmeńsku kwiat. Powtarza się 
ono w różnych wariantach w wie­
lu Imionach kobiecych. Turkmeni 
dają swym dzieciom piękne imio­
na. Córka naszej gospodyni nazy­
wa się na przykład Sziryn. A sziiryn 
znaczy słodka. Synowi jest na imię 
Begencz. Begencz znaczy radość. 
Lecz Begencz jest wraz' z ojcem na 
połowie. Wrócą dopiero jutro. Wy­
puścili się na morze w kruchej 
turkmeńskiej łódeczce — tajmunie.

Znając wybryki kapryśnego Ka~ 
spija dziwię się odwadze rybaków- 
śmiałków. Lecz Bajram wspomina 
rok 1935, gdy cały Związek Ra­
dziecki usłyszał o sławnym wyczy­
nie kaspijskich rybaków. Piętnastu 
odważnych żeglarzy w ciągu trzech 
tygodni pokonało- olbrzymią marsz­
rutę od Krasnowodska aż do Mo­
skwy. Płynęli na swych kruchych 
łupinkach przez morze, po Wołdze, 
po Oce i po rzece Moskwie.

— A dziś mogliby popłynąć na 
Don, i na Morze Czarne. Teraz, 
gdy mamy już kanał Wołgo - Doń­
ski, Krasnowodsk stal się portem 
pięciu mórz — z dumą stwierdza 
Enegiul-edże.

Gospodyni przyjmuje nas po turk­
meńsku. Siedzimy na barwnym 
dywanie i pijemy zieloną herbatę z 
winogronem z płaskich czasz, zwa­
nych piałami. Enegiul-edże dawno 
już zrzuciła z ust jaszmak — za­
słonę, która symbolizowała niewol­
nicze położenie kobiety w rodzinie, 
jej pokorę i pełne posłuszeństwo 
i oddanie mężczyźnie. Enegiul koń­
czyła radziecką szkołę. Jej dzieci 
są w Komsomole, mąż zaś — w 
partii.

Z werandy, zwróconej na połud­
nie, widać na horyzoncie zamglone 
szcpdy gór. To pasmo Elbrus w 
póffeudalnym Iranie. Niedaleko od 
Hasan-Kuli przebiega granica pań­
stwowa ZSRR. Enegiul wsiiażuję 
palcem w tym kierunku i mówi 
ni to do nas, ni do swojej córki, 
uczennicy szkoły średniej:

— Szczęśliwe są moje dzieci, iż 
nie urodziły się tam, na tamtym 
brzegu Atreku...

Proszę Enegiul, by opowiedziała 
coś o tamtych Czasach, gdy w 
Turkmenii rządzili bogaci bajowie- 
obszarnicy, gdy 99 procent ludno­
ści nie umiało pisać, ani czytać, 
gdy bogacze kupowali żony za ka- 
łym — okup u rodziców i prze­
kształcali je w swe niewolnice, 
zmuszając do noszenia jaszmaków 
i do ciężkiej pracy ponad siły.

Lecz Enegiul niechętnie mówi o 
tym. To już daleka przeszłość, 
przeszłość, która nigdy nie wróci.

Za to wysmukla i śniada Szirin 
przynosi mi swój zeszyt. Sama tłu­
maczy na język rosyjski czyste, po­
rządne notatki z lekcji. Są one tak 
ciekawe, że częściowo je przepisu­
ję.

Oto kilka cyfr i faktów:
Tylko w czasie czterech pierw­

szych pięciolatek w Turkmenii 
zbudowano 352 przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Szybko rośnie pro­
dukcja ropy naftowej. W czwartej 
pięciolatce, na przykład, wzrosła o 
320 procent w porównaniu z ro­
kiem 1945. (— To przede wszystkim 
w Niebit-Dagur i na Czelekenie — 
wtrąca przez ramię Bajram).

Wprowadzono w Turkmenii po­
wszechne siedmioklasowe naucza­
nie. Obecnie w miastach wprowa­
dza się już powszechne średnie na­
uczanie. W radzieckiej Turkmenii 
jest 6 wyższych szkół i 29 średnich 
szkół Inżynieryjnych. A w poblis­
kim Iranie 85 procent ludności — 
to analfabeci, w Afganistanie wyż-

szych szkół wcale nie ma, śred-<
nich zaś jest zaledwie cztery, choć 
w Afganistanie żyje 7 milionów 
ludności, a w Turkmenii zaledwie 
1.300.000.

Zeszyt Szirin zawiera jeszcze 
ciekawsze cyfry.

Oto we Włoszech, kraju o sta-* 
rej i bogatej kulturze, w szkołach 
wyższych uczy się dzisiaj 32 stu- 
dentów na każde 10.000 ludności. 
We Francji odpowiednio 36, w 
Szwecji — 21, W Turcji i Egipcie
— 12, w Indiach — 9, w Iranie — 
3,5. Zaś w radzieckiej Turkmenii 
cyfra porównawcza wynosi 60! Ta­
kiej rewolucji kulturalnej dokona­
no w tym kraju, gdzie do roku 
1917 zaledwie 1 procent ludności 
mógł się uczyć!

W Iranie jeden lekarz wypada nai 
10.000 ludzi. W Turkmenii — na 
750 — czyta równym, jasnym glo- 
sem Szirin. W Turcji jedno łóżko 
szpitalne przypada na 5714 ludzi, 
w Turkmenii — na 162.

Oglądałem w Hasan-Kuli nową 
szkołę i budynek szpitalny. Z du- 
mą pokazywano mi bibliotekę, 
głośniki w każdym rybackim domu.

Ta wyprawa do Hasan-Kuli wie-> 
le mi dała do myślenia. Znalazłem 
się nagłe na granicy dwóch świa- 
tów. Gdy Bajram układał marszrut 
tę naszej wycieczki, wzdłuż wchód-* 
niego wybrzeża Morza Kaspijskie­
go, obiecał mi pokazać wiele róż­
nych dziwów. Tak nawet wyraził 
się: Wybrzeże Dziwów. Rzeczywiś­
cie, wiele fenomenalnych zjawisk 
przyrody widziałem po drodze! O- 
wiany legendami Kara-Bogaz-Goł
— największą w świecie fabrykę 
sulfatu, gdzie skomplikowane ma­
szyny zastąpiła sama przyroda, 
wrzący i kipiący półwysep Czele­
ken, pokryty lasem szybów wiert­
niczych i setkami mineralnych źró­
deł i tajemniczy pomnik na brze­
gu morza, i samo Morze Kaspij­
skie z jego kaprysami — wszyst­
ko to dostarczyło mi niezapomnia­
nych wrażeń.

A jednak myślę teraz właśnie o 
tym, co usłyszałem z ust niemłodej 
już Turkmenki i jej czarnookiej i 
czarnowłosej córki — komsomołki.

Czy te wielkie zmiany, jakie za­
szły w radzieckiej Turkmenii ta 
także d z i w y ,  o których mó­
wił mi Bajram na początku na­
szej wyprawy? Tu przynajmniej 
nikt się tym dziwom nie dziwił. 
Ludzie mówili o nich jak o czymś 
naturalnym, czymś, co jest zrozu­
miałe w ustroju radzieckim, czymś 
co się buduje dla siebie własnymi 
rękoma, bez obawy, że ktoś może 
odebrać wolnym ; ludziom to 
wszystko, co dała im Wielka Re­
wolucja.

—  A więc dziwy czy nie dziwy?
Bajram zgasił światło.
— Spij już nareszcie. Jutro czeka 

nas podróż do Krasnowodska.
Aszchabad — Warszawa 
Jipiet — wrzesień 1953.

RYSZARD BADOWSKI
Student l)ralskiego Uniwersytetu

im. A. M. Gorkiego 
w Swierdiowsku

ustania Uzindi as.f aLH

Cintaman Kar — Mahatma 
Gandhi (rzeźba współczesna).

W pałacu Radziwiłłów przy Tra­

sie W-Z, została otwarta organizo­

wana przez Wszechindyjskie Towa­

rzystwo Sztuk Pięknych w New 

Delhi, wystawa dawnego i współ­

czesnego malarstwa hinduskiego.

Dalekie egzotyczne Indie, o któ­

rych wciąż jeszcze wiemy bardzo 

mało, przemówiły do nas w sposób 

najbardziej atrakcyjny — poprzez 

oryginalną, stojącą na najwyższym 

poziomie artystycznym, sztukę bę­

dącą wytworem najstarszej z kul­

tur.
Wystawą odwiedziło tysiące ludzi, oczarowanych malarstwem, które nap 
lepiej mówi o ludziach znad Gangesu i Indusu, o ich obyczajach, kulturze 

i  zupełnie innym od naszego spojrzeniem na świat.

R C. Sąthi — (Urvaszl I PururawaJ. Postacie z Rigwedy, malarz współczes- 
tiy nawiązuje do hinduskiej sztuki ludowej

NihmaDey. — (Pochód słoni).
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W trzydziestą piątą rocznicę powstania Komsomola

Problem umuzykalniania i 
upowszechnienia muzyki 
wśród studentów, nie był 
dotąd na lamach POPRO- 
STU rozpatrywany jako od­
rębne, wydzielone zagad­

nienie. A problem ten wart jest 
głębszego przemyślenia. O tym, jak 
ważną rolę odgrywa muzyka w ca­
łokształcie współczesnego życia kul­
turalnego, nie ma chyba potrzeby 
przypominać. Są to rzeczy dobrze 
znane, ale niestety, nie zawsze w 
pełni doceniane i rozumiane.

Rozpatrzmy dzisiaj jak wygląda­
ją sprawy muzykalności i umuzy­
kalnienia na terenie jednej z naj-

/■iększych uczelni w kraju. Chodzi 
głównie o zagadńienie muzyki „naj­
cięższego kalibru“, bo muzyki lek­
kiej i popularnej upowszechniać, 
zdaje się, nie trzeba, sama trafia i 
przemawia do słuchacza. Zaintere­
sowanie dla muzyki, właśnie dla 
tej lekkiej, popularnej w społeczeń­
stwie studenckim istnieje, chód'i o 
to, żeLy to zamteresowanie skiero­
wać na właściwe tory. To dobrze, 
że młodzież nasza nuci pieśni 
współczesnych polskich kompozyto­
rów czy melodyjne pieśni i piosen­
ki radzieckie (znakomite przykłady 
jak należy pisać d brą, Jekką mu­
zykę!). Jest zjawiskiem bardzo po­
cieszającym, że tego typu muzyka 
wypiera dawne „szlagiery“ (słyszy 
się je jeszcze dość często, z głośni­
ków ulicznych, w trzeciorzędnych re­
stauracjach, w tzw. „fotoplastiko- 
nach“). Ale nie zapominajmy, że u 
słuchacza, dla którego istnieje tylko 
muzyka lekka, odporność na szmi- 
rę muzyczną jest minimalna.

Środowisko studenckie Uniwersy­
tetu Warszawskiego stanowi w pe­
wnym sensie odbicie stanu umuzy­
kalnienia naszego społeczeństwa. 
A więc istnieje pewien procent 
wypróbowanych, „żelaznych“ melo­
manów interesujących się głębiej 
muzyką poważną, uczęszczających 
stale na koncerty symfoniczne. Stan 
ilościowy tej grupy w bardzo nie­
znacznym tylko stopniu ulega zmia­
nom. (Pisząc o stanie muzycznych 
zainteresowań studentów UW, po­
mijam tu, ze względów zrozumia­
łych, studentów muzykologii, dla 
których zainteresowania muzyczne 
są zarazem ich zainteresowaniami 
zawodowymi). 1

Jest sporo takich studentów, któ­
rzy chcieliby zbliżyć się do muzy­
ki, chcieliby .ją zrozumieć, nie u- 
m.eją jedmak znaleźć do mej dro­
gi, a nikt tej właściwej drogi do tej 
pory nie potrafił im wskazać. Nie 
u każdego proces zrozumienia 
ła muZyCzneg0 - rozpoczyna się od
uczuciowego reagowania na jego 
piękno. Często proces l uczucia mu­
zyki poprzedzać musi komentarz 
słowny, przygotowujący słuchacza.

Istnieją wreszcie studenci, i tych 
jest niestety i jwię-ej, dla których 
muzyka poważna jest wartością 
obojętną. Są to ludz e z gatunku 
tych, co piszą do Radia (vide tyg. 
„Radio i Świat“) mniej 'ięcej w 
tym sensie: „Przestańcie już wre­
szcie nadawać te przeklęte bemole, 
bo się niedobrze człowiekowi robi... 
Nadawajcie więcej Cajmera...“ Lu­
dzie, którzy tak rozumują, dla tó- 
Tj .h poważna muzyka to rzeczy­
wiście jakieś niezrozumiałe „bemo­
le“, stanowią, przyznajmy to otwar­
cie, jeszcze w. Polsce większość. 
Trudno jest od raku odrobić wielo­
letnie kulturalne zaniedbanie — 
spuścunę ustroju kapitalistycznego,

I właśnie ludzi 1.vch, należy otoczyć 
szczególną op!eką.

Siłą rzeczy nasuwa sio teraz py­
tanie, czy na terenie Uniwersytetu 
Warszewskiego istnieje jakaś pla­
nowa, zorganizowana akcja mająca 
na celu umuzykalnienie studentów, 
a jeśli tak, to jakie konkretne for­
my ta akcja przybiera’  ' \cja taka 
istnieje, biorą w niej udział; Zakła­
dowe Organizacje Zw. Zawodowego, 
ZSP, Zakład Muzykologii UW. 
Zmierza ona w dwóch kierunkach; 
w kierunku upowszechniania muzy­
ki przez samo słuchanie (koncerty 
z prelekcjami) i w kierunku wcią­
gania studentów do czynnego życia

muzycznego (zespoły instrumental­
ne, chór).

Najważniejszą, najbardziej chyba 
masową formą upowszechnienia 
muzyki na terenie Uniwersytetu są 
audycje muzyczne organizow-ne 
przez ZOZ. Opracowanie tych kon­
certów, dobór programu, prelekcje 
powierzono studentom Zakładu Mu­
zykologii. W ubiegłym roku akade­
mickim była to stała, systematy­
czna akcja. Audycje są nastawione 
na Słuchacza najmniej muzycznie 
wyrobionego. Często zamieniają się 
one w dyskusję o muzyce, zdania 
laików, zdania, tzw. „słuchaczy na­
iwnych“, ścierają się z wypowie­
dziami studentów muzykologii, co 
jest, nawiasem mówiąc, bardzo cie­
kawe i pouczające. Cykl tego ty­
pu „biesiad muzycznych“ na rok 
bieżący jest już w opracowaniu. W  
pierwszym etapie będą to audycje 
poświęcone muzyce baletowej, ope­
rowej i 'olklorowi w muzyce arty­
stycznej.

W Pałacu na Leninowskich 
Wzgórzach znajduje się stała filia 
Moskiewskiej Filharmonii. Koncer­
ty odbywają się w pięknie urządzo­
nej auli na 1500 miejsc, w klubie, 
a nawet w wielu mniejszych salach, 
nie wyłączając , nadającej się na 
koncerty sali wykładowej.

Plan koncertów w bieżącym ro­
ku akademickim jest duży i- uroz­
maicony. Jeszcze w ciągu najbliż­
szych 3 miesięcy 1953 roku odbędzie 
się 55 koncertów i koncertów-od- 
czytów.

Sezon koncertowy na Leninow­
skich Wzgórzach, rozpoczął się 
inauguracyjnym koncertem poświę­
conym P. I. Czajkowskiemu. W 
programie — „Koncert nr 1 na for­
tepian i orkiestrę“ oraz „Kaprys 
Włoski“. Utwory te zostały wyko­
nane przez Państwową Orkiestrę 
Symfoniczną Związku Radzieckie­
go pod batutą K. Iwanowa. Soli­
stą koncertu był L- Oborin.

W następnych koncertach wezmą 
udział najlepsze zespoły symfonicz­
ne, kameralne, chóralne i baletowe, 
oraz soliści: D. Ojstrach, L. Oborin, 
B. Sofronicki, C. Knuszewicld i C. 
Rychter,

W dalszych etapach przewiduje 
się audycje poświęcone podstawo­
wym formom muzycznym jak ron­
do, sonata, wariacje oraz audycje 
typu „monograficznego“, poświęco­
ne poszczególnym kompozytorom. 
Audycje odbywać się będą co dwa 
tygodnie, pierwsza przewidziana 
jest na 29 października rb. Audycie 
takie, prowadzone w sposób syste­
matyczny i ciągły, mogą dać bar­
dzo dobre rezultaty. Dużo zależy od 
formy prelekcji, od celności słowa, 
od umiejętności rozbudzenia cieka­
wości do tego, co w muzyce mo­
żna dostrzec. I dużo zależy także 
od umiejętnego „zareklamowania“ 
tych koncertów, od przyciągnięcia 
na nie jak największej liczby słu­
chaczy (w ub. roku frekwencja by­
ła bardzo nierówna) i to właśnie 
słuchaczy tej „trzeciej kategorii...“.

Mniej masową formą umuzykal­
niających audycji są koncerty w  
Collegium Musicum — obejmujące 
koncerty z płyt z prelekcjami, ale 
przeznaczone już dla bardziej za­
awansowanych słuchaczy. Audycje 
Collegium Musicum rozpoczął orga­
nizować , Zakład Muzykologii w 
drugim semestrze ubiegłego roku 
akademickiego. Odbyło się ogółem 
8 audycji, z tego 4 poświęcone Ba­
chowi, a 4 — muzyce instrumental­
nej X V II wieku i muzyce baroku. 
W bieżącym roku audycje Colle­
gium Musicum mają być wznowio­
ne. Jest to b. cenna forma upow­
szechnienia muzyki, cenna już 
choćby z tego powodu, że usłyszeć 
tu można nieraz naprawdę rzad­
kie nagrania płytowe.

Przejdźmy teraz od form zorga­
nizowanego słuchania, czyli umu­
zykalniania pasywnego, do umuzy­
kalniania aktywnego, czynnego.

Tutaj najwięcej do powiedzenia 
ma ZSP. W ubiegłym roku sprawa 
chóru międzywydziałowego i ze­
społu instrumentalnego, jak to się 
mówi, „leżała“. Do chóru zwerbo­
wano zaledwie 40 osób, zespołu in­
strumentalnego w ogóle nie udało 
się zorganizować. Natomiast w ma­
ju 1953 powstał zespół instrumen­
talny pod kierunkiem studenta mu­
zykologii M. Święcickiego. Zespół 
ten, w którego realizację włożono 
wiele wysiłku, nastawiony jest wy­
łącznie na muzykę rozrywkową i 
taneczną, a więc taką jakiej upow­
szechniać chyba nie trzeba...

W chwili obecnej znajduje się w 
stadium organizacji 120-osobowy 
chór i zespół instrumentalny o 
składzie małej orkiestry symfonicz­
nej. Zespołem kieruje na razie kol. 
Młynarczyk. Od 1-go listopada br. 
kierownictwo zespołu ma objąć sta­
ły dyrygent etatowy.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć 
tu o zespole chóralnym studentów 
filologii istniejącym od ubiegłego 
roku oraz o tzw. brygadach agita­
cyjnych, w. skład których wchodzą 
małe zespoły instrumentalne, dają­
ce programy rozrywkowe w świe­
tlicach robotniczych i wiejskich.

Należy stwierdzić, że dotychczas 
dawał się zauważyć brak większej 
aktywności ZSP, jeżeli chodzi o 
sprawy muzyczne Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Rzuca się w oczy brak jakiejś 
żywszej współpracy między organi­
zacją ZSP a Zakładem Muzykolo­
gii — najbardziej chyba kompe­
tentnym czynnikiem w spraw*„h 
muzyki na terenie Uniwersytetu. 
Zakład Muzykologii winien objąć 
patronat nad całym życiem mu­
zycznym Uniwersytetu. Bo przecież 
muzykolog nowego typu to nie 
tylko uczony, badacz, to również 
muzyk, czuły na każdy problem 
współczesnego życia muzycznego.

BOHDAN POCIEJ

Studenci Uniwersytetu spotkają 
się również z wielu popularnymi 
kompozytorami: T. Chrennikowym, 
B. Sołowiewem-Siedojem, A. Nowi- 
kowem, I. Dunajewskim, M. Błan- 
tier-em oraz poetami, których pieśni 
pokochał naród tadziecki.

Przewiduje się, że do końca 
pierwszego semestru w salach Uni­
wersytetu odbędzie się również 10 
specjalnych koncertów, na których 
wystąpią artyści zagraniczni.

Jedną z ważnych pozycji planu 
koncertowego są zróżnicowane te­
matycznie cykle koncertów - odczy­
tów, przewidziane dla różnych ka­
tegorii słuchaczy w zależności od 
ich przygotowania muzycznego. Zo­
staną one poświęcone rosyjskiej i 
zachodniej klasyce, a także muzy­
ce radzieckiej. Wiele z koncertów 
związanych jest 7. tak pamiętnymi 
datami jak: 60-lecie śmierci Czaj­
kowskiego, 120-lecie Urodzin Boro­
dina, 125-lecie śmierci Szuberta.

Osobną pozycję zajmują w pro­
gramie wieczory literackie, na któ­
rych wystąpią znani mistrzowie ży­
wego słowa.

C.Sowietskaja Kultura“)

NA WZGÓRZACH LENINOWSKICH

Tädögi whe
Leninowski Komsomol — rezerwa I wierny pomoc 

patriotów radzieckich — aktywnych budowniczych spote 
Partia postawiła przed Komsomołem zadanie: wy 

radosnych, wierzących we własne siły, gotowych do poko 
Ojczyzny — o zwycięstwo komunizmu.

Odznaczenia Komsomołu przez Rząd Radziecki są 
mi chlubnego szlaku bojowego i budownictwa pokojowe 
komunistycznej.

W roku 1928, w dziesięcio­
lecie powstania Armii Ra­
dzieckiej, w uznaniu bojo­
wych zasług komsomolców w 
okresie zagranicznej interwen­
cji zbrojnej i wojny domo­
wej — Rząd Radziecki odzna­
czył Leninowski Komsomol 
Orderem Czerwonego Sztan­
daru.

O wydarzeniu tym tak 
pisał Włodzimierz Majakow­
ski w wierszu „Zdobądź na­
stępny :

Od pierwszych walk
do ostatnich

Szliśmy
bez chleba i snu —

Związek
osiemnastoletnich 

Robotniczych i chłopskich synów.

21 stycznia 1931 roku, w  
siódmą rocznicę śmierci W. I. 
Lenina, za ofiarną pracę na 
froncie budownictwa gospo­
darczego, za inicjatywę w  
dziedzinie rozwoju współza­
wodnictwa socj alisty cznego,
Leninowski Komsomoł został 
odznaczony Orderem Czerwo­
nego Sztandaru Pracy.

O codziennym bohaterstwie 
komsomolskich przodowni­
ków na budowie Kuźnieckie-

go Kombinatu Hutniczego wspomina członek Aka­
demii Nauk ZSRR, Bardin:

„Pracowali dnie i noce. Nocą plac budowy oświet­
lały reflektory — nocne zmiany nie chciały obniżyć 
produkcji. Kiedy przy ryciu wykopów wytrysnęła 
podskórna woda, pracy nie przerwano stojąc po pas 
w lodowatej wodzie...

Robót ziemnych nie przerwh.no nawet wtedy, kiedy 
silne mrozy skuwaly gliniastą glebę placu. Koparki 
krztusiły się i gasły na mrozie, ale skamieniałą ziemię 
trzeba było rozbijać za wszelką cenę. Komsomolcy 
ogłosili subotnik. Dezerterów nie było. Byli tylko en­
tuzjaści, bojownicy. W gęstej, mroźnej mgle komso­
molcy zaczęli rozbijać ziemię kilofami. Drętwiały no­
gi, marzły palce, ale ani jeden bojownik nie opusz­
czał frontu. Pracowali na oświetlonym placu przez 
całą noc. I  zwyciężyli".

nifc partii bolszewickiej — wychował miliony młodych 
czeństwa komunistycznego.
chować młodzież na ludzi nieustraszonych, energicznych, 
nywania wszelkich trudności w walee o wolność i honor

miarą urzeczywistniania tych zadań, są slupami milowy- 
go, który przebył Komsomoł pod przewodnictwem partii

14 czerwca 1945 r. Rada 
Najwyższa ZSRR w imieniu 
ojczyzny i narodu „za wybit­
ne zasługi wobec Ojczyzny w 
latach Wielkiej Wojny Naro­
dowej Związku Radzieckiego 
przeciw Niemcom hitlerow­
skim i za wybitną pracę w 
dziedzinie wychowania mło­
dzieży radzieckiej w duchu 
bezgranicznego oddania Oj- 

. czyźnie" nagrodziła Wszech-
związkowy Leninowski Komunistyczny Związek Mło­
dzieży Orderem Lenina.

Komsomoł wychowa! miliony młodych patriotów- 
bohaterów. Jednym z nich była Zoja Kosmcdemiań- 
ska.

...Było to 29 listopada 1941 roku we wsi Petriszcze- 
wo pod Moskwą. W pochmurny ranek zimowy zamor­
dowano tam dziewczynę-partyzantkę. Nazywała sie­
bie Tanią. Przed egzekucją poddano ją torturom. 
Ale na wszystkie pytania hitlerowskich katów odpo­
wiadała: ,nie", „nie wiem“, „nie powiem“, „nie". 
Dumnie i nieustraszenie szła na śmierć. Gdy kat za­
rzucił jej pętlę na szyję, zwróciła się do mieszkań­
ców wsi spędzonych na miejsce egzekucji:

— Towarzysze! Czemu się smucicie? Ja się nie bo­
ję śmierci, towarzysze. To szczęście umrzeć za swój 
naród...

Dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z dnia 29 
października 1948 roku gło­
si:

„Za wybitne zasługi wobec 
Ojczyzny w dziedzinie komu­
nistycznego wychowania mło­
dzieży radzieckiej i za aktyw­
ny udział w budownictwie 
socjalistycznym—to trzydziestą 
rocznicę powstania — nadaje 

się Wszechzwiązkowemu Leninowskiemu Komuni­
stycznemu Związkowi Młodzieży Order Lenina". Walkę 
Komsomołu o nowe oblicze moralne młodzieży przed­
stawia nam m. in. Trifonow w powieści pt. „Studen­
ci“. Oto urywek z tej powieści:

„Lenin mówi, że u podstaw etyki komunistycznej 
leży walka o umocnienie i doprowadzenie do końca 
budowy komunizmu“. Powiedział to w dwudziestym 
roku. Minęło od tego czasu prawie trzydzieści lat — 
stworzyliśmy nowe społeczeństwo, wychowaliśmy no­
wych ludzi. Tak, obijają się jeszcze między nami drob­
ni Sobkowie, takie pojedyncze okazy sybarytów, ama­
torzy dobrego życia cudzym, kosztem, mali karierowi­
cze i plugawcy. Walka z nimi i walka z cechami ego­
izmu, chciwości, zawiści, mieszczańskich przesądów 
tkwiących w nas samych jest walką o moralność, o 
umocnienie i doprowadzenie do końca budowy komu­
nizmu. 1 im surowsi będziecie dla siebie oraz dla 
innych teraz, kiedy studiujecie w instytucie, tym 
wartościowsze i  piękniejsze będzie wasze życie i pra­
ca w przyszłości. O tym należy pamiętać“.

Pierwszy rok w WSE w Po­
znaniu zapoznał się z zespołem 
artystycznym „Star 20“ przez 
gazetki i fotomontaże oraz ob­
jaśnienia, jakich chętnie udzie­
lał aktyw ZU i KU. Od począt­
ku września mówiło się o pracy 
kulturalnej, o jej tradycjach na 
uczelni, o 'zespołach artystycz­
nych, których zdjęcia znajdowa­
ły się w fotoarchiwach. Pierw­
szoroczniakom podobały się te 
zespoły.

Właśnie wtedy, kiedy 1 rok 
poznał trochę uczelnię i stawiał 
pytanie, jak to zrobić, aby być 
w pełni jej studentem, przyszedł 
do pierwszoroczniaków zgroma­
dzonych w auli kol. Harasimo­
wicz — aktywista I I I  roku — i 
wyczerpująco mówił o pracy 
kulturalnej, o je j znaczeniu i o 
zespole artystycznym, który no­
si dziwną nazwę „Star 20“. Kol. 
Harasimowicz chętnie wyjaśnił 
dlaczego zespół nosi właśnie ta­
ką nazwę, bo sam wraz z 20-stką 
innych kolegów na samochodzie 
„Star 20“ inicjował powstanie 
zespołu artystycznego z grupy 
agitacyjnej biorącej wtedy udział 
'w akcji wyborczej. Zespół zacho­
wał nazwę taką jak samochód 
z dni wyborów, chociaż już daw­
no jego liczba przekroczyła mo­
żliwości transportowe jednego 
poczciwego samochodu „Star 20“. 
Mimo to, kończył kol. Harasi­
mowicz, potrzeba nam nowych 
członków, dużo nowych, chęt­
nych kolegów, którzy wzmocnią 
jeszcze „Star 20“. Któ chce po­
święcić część wolnego czasu na 
śpiew, taniec, muzykę, kto chce 
miło i pożytecznie spędzić go w 
groniz kolegów, niech przycho­
dzi na próby a potem występy, 
po prawdziwy twórczy odpoczy­
nek.

Zgłosiło się wtedy 90 osób. 25 
do baletu, 12 do orkiestry i resz­
ta do chóru. Z grupy 55-ej na 19 
osób (tyle liczy grupa) zgłosiło 
się 16. Wielu kolegów zgłasza 
się też przed każdą próbą. Do 
tych należy kol. Wachmur A li­
cja z grupy I. która przed pró­
bą wpisała się do chóru i była

bardzo zaniepokojona... bo mogą 
zamknąć listę.

Z zespołem złożonym z pierw­
szoroczniaków zaczęli pracę in­
struktorzy. Chórem kieruje prof. 
Buchwald. Członkowie zespołu 
przychodzą na próby regularnie. 
Prof. Buchwald już na początku 
stwierdził, że zespół jest entuzja­
styczny i warto z nim popraco­
wać. Nic więc dziwnego, że chór 
i balet wystąpił już na inaugu­
racji.

Ale nic nie robi się samo, nic 
się samo nie zorganizuje, nawet 
włączenie do zespołu jego ze­
szłorocznych członków, którzy 
z dniem l.X . wrócili na uczelnię. 
Poza tym zespół t,Star 20“ 
otrzymał, jak mówi kol. Harasi­
mowicz, „aktywa i pasywa“ 
rozwiązanego chóru między­
uczelnianego DA im. Hanki Sa­
wickiej. Jest tam, biorąc na wa­
gę, ze 20 kg nut i jedne skrzyp­
ce. Trzeba również zrobić . plan 
pracy zespołu, pilnować aby plan 
ten był wykonywany, umacniać 
świadomą dyscyplinę zespołu, 
tak konieczną dla dobrej pracy 
kulturalnej. Tu właśnie wyłania 
się problem kto i jak ma to 
wszystko robić.

Aktyw zespołu poradził sobie 
z tymi trudnościami, ale chciał­
by, i chyba bardzo słusznie, po­
dyskutować o tej stronie pracy 
zespołu, której nie widać bezpo­
średnio na scenie w czasie wy­
stępu, ale która warunkuje sam 
występ, jego poziom i korzyści 
jakie powinni wynieść członko­
wie zespołu.

Organizacją pracy zespołu 
„Star 20“ zajmuje się rada li­
cząca ok. 18 aktywistów zespołu. 
Starszy rady to właśnie kol. Ha­
rasimowicz. Ponieważ zespół 
dzieli się na sekcję chóralną i 
orkiestralną, trzej członkowie 
rady odpowiadają za te sekcje.

Nie znaczy to, że dbają tylko
0 dyscyplinę, do czego często 
sprowadzała się praca aktywu w 
zespole. Rada zespołu odpowia­
da także za poziom ideologiczny
1 za postępy w nauce człon1. >
zespołu. Zobowiązana jest syste­

matycznie co miesiąc intereso­
wać się bliżej ich loynikami w 
nauce; pomogą w tym organiza­
torzy grup i mężowie zaufania. 
Przecież praca w zespole to pra­
ca ok. 200 kolegów, bo tylu człon­
ków liczy już nasz zespół.
- Dużym zainteresowaniem cie­

szą się pogadanki, które co pe­
wien czas wygłaszają instrukto­
rzy na temat muzyki, tańca czy 
śpiewu. Np. prof. Buchwald mó­
wił już o Chopinie.

Rada zespołu ma za sobą jesz­
cze jedną pracę, mianowicie re­
pertuar zespołu. Zasadniczym te­
matem pracy zespołu jest, ogól­
nie mówiąc, 10-lecie Polski Lu­
dowej. Opracowaniem i tema­
tyką tego programu zajmowali 
się instruktorzy i aktyw zespołu. 
Rada oznajmiła jednak, że treść 
tego programu jest tajemnicą, bo 
nie wiadomo jak to wyjdzie... 
czy się uda (!?) Wydaje się, że 
ta tajemnica nie może być tak 
bezwzględnie zachowywana, bo 
słusznym byłoby, aby aktyw do­
cenił krytykę i radę jaką niewąt­
pliwie dać może cały kolektyw, 
zanim jeszcze nie jest za późno.

Zespół opracowuje już pieśni 
masowe oraz pieśni i tańce lu­
dowe. Na terenie uczelni będzie 
występował już za miesiąc.

Rada zespołu „Star 20“ zaczy­
na dopiero swoją pracę i chce 
oczywiście osiągnąć dobre wyni­
ki. Na innych uczelniach poz- 
znańskich nie ma zespołu pieśni 
i tańca. Aktyw zespołu bardzo 
by chciał wymienić doświadcze­
nia i spostrzeżenia z aktywem 
podobnego zespołu studenckiego, 
np. z zespołem AGH z Krakowa, 
o którym z uznaniem opowiada 
uczestnik Eliminacji Centralnych 
Zespołów Artystycznych, kol. Lu­
dwik Rok.

Może właśnie POPROSTU sta­
nie się pośrednikiem, który po­
może nam wymienić nasze 
doświadczenia, poznać pracę in­
nych zespołów i czegoś nauczyć 
się od nich.

Z KRAMER
WSE—Poznań



Prof. dr E U G E N IU S Z  R Y B K A
Dyrektor Obserwatorium Astronomicznego 
Uniwersytetu Wrocławskiego im. B. Bieruta 
Wiceprzewodniczący Międzynarodowej Unii Astronomicznej

Nasza współpraca z astronomami radzieckimi
Z dośiriadczeń UJ 
— irnioski dla STN

Prace zmierzające do utwo­
rzenia katalogu słabych 
'gwiazd mają na celu utwo­
rzenie na niebie gęstej sieci 
dokładnie wyznaczonych po­
zycji gwiazd po to, aby na 

sieci tej oprzeć badania ruchów 
gwiazd i uzyskiwać- wyniki wolne 
od błędów systematycznych.

Wyznaczanie pozycji gwiazd jest 
jednym z najdawniejszych zadań 
obserwacyjnych astronomów. Spisy 
takich położeń, zawierające ich 
współrzędne odniesione do równika 
niebieskiego rektascensją i deklina­
cją, noszą nazwę k a t a l o g ó w  
g w i a z d o w y c h .  Pierwszy 
tąki katalog został opracowany w 
IV  w. przed n. e. przez chińskiego 
astronoma S z i - S z e n a ,  a 
następnie w II w. przed n. e. przez 
greckiego astronoma —■ H i p- 
p a r c h a .

Jednak dopiero w czasach poko- 
pernikowskich zaznaczył się szybki 
rozwój tego działu astronomii, spo­
wodowany głównie potrzebami ży­
cia praktycznego, jak wyznaczanie 
czasu i współrzędn) ch geograficz-

Wielkie dzieła w nauce powstają bardzo często kolektywnym 
trudem zespołów badaczy naukowych. Szczególnie występuje to 

|  w astronomii, gdzie pracowników naukowych łączy wspólny 
przedmiot badań, jakim jest niebo gwiaździste. Praca zespołowa,

|  icżeii ma przynieść pożądane wyniki, musi być dobrze zaplanowa­
li na i zharmonizowana wśród jej uczestników. Te formy pracy za- 
|  Ł'/,ę!.v się  ro z w ija ć  szczegó ln ie  dobrze wśród zespołów naukowych 
P Związku Radzieckiego, m. in. wśród astronomów. Zbrojni w za- 
d saly filozoficzne materializmu dialektycznego, astronomowie ra­
ił dzieccy rozwiązują w zespołach badawczych z powodzeniem wielkie 
|  zagadnienia dzięki dobrze zaplanowanej pracy.

Przykładem takiej pracy może być tzw. „ k a t a l o g  s ł a ­
b y c h  g w i a z d“, w którego opracowaniu bierze czynny udział 

ij zespół pracowników naukowych Obserwatorium Wrocławskiego.

mmmmmmn W

tycznym mogą być uważane prak­
tycznie za niezmienne.

Ten wielki program wymagał dla 
lego realizacji udziału wielu obser­
watorów i planu pracy rozłożonej 
na wiele lat. • Niestety, najazd na 
Związek Radziecki hord hitlerow­
skich, które całkowicie zniszczyły 
Obserwatorium Pułkowskie, spra­

Oto instrument przejściowy — jedna z dwóch lunet używanych w Ob­
serwatorium Wrocławskim do prac obserwacyjnych związanych z opraco­
wywaniem „katalogu słabych gwiazd" — wspólnego dzieła polskich i ra­
dzieckich astronomów. Obserwuje mgr P. Rybka. , Foto CAF

nych miejsc obserwacji. Tego ro­
dzaju praktyczne potrzeby wynika­
ły z rozwoju gospodarczego społe­
czeństw, wzrostu wymiany handlo­
wej, w szczególności rozwoju żeglu­
gi oceanicznej, która wymagała i 
nadal wymaga wyznaczania położeń 
okrętów z obserwacji astronomicz­
nych. W X V II w. zaczęły przeto po­
wstawać obserwatoria astronomicz­
ne, których zadaniem było oznacza­
nie dokładnych położeń Słońca, 
gwiazd i planet.

Pierwszy nowożytny katalog, za­
wierający położenia 1564 gwiazd, zo­
stał opracowany w X V I w. na pod­
stawie własnych obserwacji przez 
astronoma polskiego, J a n a  H e ­
w e l i u s z a  w Gdańsku. W 
tym samym stuleciu powstało Ob­
serwatorium w • Greenwich, gdzię 
rozwijano metody dokładnego wy>- 
znaczania położeń gwiazd, a w r. 
1838 założono w Pułkowie, w pobli­
żu ówczesnej stolicy państwa rosyj­
skiego, Petersburga, obserwatorium, 
które w ubiegłym stuleciu położyło 
największe zasługi w dziedzinie do­
kładnego wyznaczania położeń 
gwiazd.

Astronomowie radzieccy, pielęgnu­
jąc postępowe tradycje astronomii 
rosyjskiej i kontynuując prace a- 
stronomów pułkowskich, rozwinęli 
szeroko prace w dziedzinie f u n ­
d a m e n t a l n e j  a s t r o ­
m e t r i i ,  czyli w dziale astro­
nomii obejmującym zagadnienia wy­
znaczania podstawowych pozycji 
gwiazdowych. Stan naszych wiado­
mości pod tym względem do dziś 
nie jest jeszcze zadowalający.. 
Wprawdzie osiągnięto już dużą do­
kładność w położeniach gwiazd, 
jednak z uwagi na to, że gwiazdy 
fundamentalne nie były dobrane 
według określonego planu, lecz wy­
bierano je w ciągu ostatnich dwóch 
stuleci przypadkowo — nie mogły 
one utworzyć układu w dostatecz­
nym stopniu wolnego od błędów sy­
stematycznych. ,

Wynikało to głównie z tego po­
wodu, że gwiazdy nie są punktami

wił, że realizacja programu uległa 
zwłoce. Po wyparciu hitlerowców, 
rząd radziecki postanowił odbudo­
wać Obserwatorium Pułkowskie, 
zaś radzieccy astronomowie wrócili 
do zagadnienia katalogu słabych 
gwiazd. Do pracy przystąpiło naj­
pierw 8 obserwatoriów radzieckich, 
a od roku 1950 w pracy tej bierze 
również czynny udział Obserwato­
rium Wrocławskie.

Obserwatorium Uniwersytetu 
Wrocławskiego istnieje od r. 1790. 
Mieściło się cno początkowo w wie­
ży głównego budynku • uniwersytec­
kiego, a od 1930 r. mieści się w 
Parku Szczytnickim przy ul. Ko­
pernika, z dala od kompleksów bu­
dynków mieszkalnych oraz świateł 
i dymów miejskich. Ma ono dwie 
lunety przeznaczone specjalnie do 
obserwacji w zakresie astrometrii 
fundamentalnej, a mianowicie i n- 
s t r u m e n t  p r z e j ś c i o ­
w y  do wyznaczania rektascensji 
gwiazd i k o ł o  w e r t y k a l ­
n e  do wyznaczania deklinacji 
gwiazdowej — analogiczne do tych, 
które posiada Obserwatorium Puł­
kowskie.

Po objęciu kierownictwa Obser­
watorium Wrocławskiego w r. 1945, 
mogłem stwierdzić, że para tych 
instrumentów szczególnie nadaje się 
do zastosowania ich przy rozpra­
cowywaniu zagadnienia katalogu 
słabych gwiazd. Z zagadnieniem 
tym miałem możność zaznajomie­
nia się podczas mych licznych wy­
jazdów do Moskwy i Leningradu w 
latach 1940 — 41 i 1945, kiedy by­
łem profesorem Uniwersytetu we 
Lwowie.

Udział Obserwatorium Wrocław­
skiego był o tyle pożądany w tej 
pracy, że tylko Obserwatorium 
Pułkowskie i Obserwatorium Wro­
cławskie posiadają podobne zespoły 
instrumentów — instrument przej­
ściowy i koło wertykalne. Wskutek 
tego obserwacje fundamentalne, 
które dla usunięcia błędów systema­
tycznych powinny być prowadzone

równolegle w paru obserwatoriach, 
bardzo zyskają, gdy do wielkiego 
przedsięwzięcia astronomii radziec­
kiej przyłączy się Obserwatorium 
Wrocławskie.

Po przeprowadzonej wstępnej 
korespondencji i bezpośrednich roz­
mowach z astronomami radziecki­
mi na kongresie Międzynarodowej 
Unii Astronomicznej w 1948 r. w 
Zurichu, zostałem w końcu 1948 r. 
zaproszony na konferencję astrome- 
tryczną do Moskwy, gdzie zostały- 
uzgodnione zasady współpracy mię­
dzy Obserwatorium Wrocławskim 
i astronomią radziecką. W lecie 
1950 r. odbył się we Wrocławiu 
wspólny zjazd astronomów polskich 
i radzieckich, w czasie którego za­
gadnienia wspólnej pracy zostały 
szczegółowo przedyskutowane, a 
przy końcu roku 1950 byłem pono­

wnie zaproszony na konferencję a- 
strometryczną w Moskwie dla dal­
szego omówienia wspólnie wyko- 

| |  nywanych prac.
M  W ciągu 1949 r. szkolono obser- 
m. watorów i badano instrumenty, a 
K  od roku 1950 rozpoczęto we Wrocla- 
11 wiu systematyczne obserwacje, któ- 
!§ re trwają nadal. Wzięli w nich. u- 
M  dział młodzi astronomowie wy­

kształceni już w latach powojen­
nych w Uniwersytecie Wrocław­
skim, a mianowicie obserwacje in­
strumentem przejściowym wykonu­
ją mgr P r z  e m y  s ł a w 
R y b k a  i mgr J a n  W a- 
1 i c h i e w i c z, zaś obserwacje 
kołem wertykalnym — mgr J a n  
K u b i k o w s k i  i mgr  A n- 
t o n i  G ł a n i a.

W pierwszej- fazie badań podjęto 
się związania położeń blisko 600 
gwiazd fundamentalnych z istnie­
jącym już dawniej katalogiem fun­
damentalnym, utworzonym przez 
astronomów niemieckich na począt­
ku bieżącego stulecia, w znacznym 
stopniu na podstawie obserwacji 
pułkowskich. Ta pierwsza część 
pracy obserwatorów wrocławskich, 
wymagająca bardzo subtelnych po­
miarów i bardzo długich obliczeń, 
jest już na ukończeniu. Obserwacje 
zostały prawie już skończone a o- 
bliczenia będą przypuszczalnie cał­
kowicie ukończone w roku przy­
szłym. W wyniku tego ukażą się 
pierwsze powojenne polskie kata­
logi położeń gwiazd oparte w ca­
łości na wiernych obserwacjach.

W roku przyszłym Obserwato­
rium Wrocławskie przygotowywać 
się będzie do drugiej fazy swej 
pracy nad katalogiem słabych 
gwiazd — do tzw. o b s e r w a ­

c j i  a b s o l u t n y c h ,  znacz­
nie trudniejszych niż dotychczaso­
we obserwacje. Ta druga część 
pracy rozpocznie się w r. 1955. 
Praktyka nabyta przez obserwato­
rów podczas wykonywania pierw­
szej części pracy oraz coraz ści­
ślejszy bezpośredni kontakt z astro­
nomią radziecką, a w szczególno­
ści z Obserwatorium Rutkowskim, 
każą się spodziewać, że wyniki na­
sze zostaną uwieńczone powodze­
niem.

Katalog słabych gwiazd nie jest 
jedynym tematem wspólnych prac 
astronomów wrocławskich z astro­
nomią radziecką. Podczas mego po­
bytu w Moskwie w 1950 r. wraz z 
prof. J. W i t k o w s k i m  z 
Poznania wyłonił się jeszcze jeden 
temat pracy z zakresu astrometrii, 
a mianowicie b a d a n i e  w a ­
h a ń  b i e g u n a  z i e  m- 
s k i e g  o. Bieguny ziemskie, jak 
to wykazano przy końcu X IX  wie­
ku, nie zajmują stałego położenia 
na powierzchni Ziemi, lecz zmie­
niają swe położenie dość nieregu­
larnie. Zmiany te są niewielkie, 
odbywają się wewnątrz kwadratu
0 boku 20 metrów, jednak wpływa­
ją one na zmiany współrzędnych 
geograficznych, głównie szerokości 
geogra ficznej. Od 50 łat wykonywa­
ne są badania zmian szerokości geo­
graficznej w wielu krajach, a szcze­
gólnie poważne wyniki pod tym 
względem uzyskano w Związku Ra­
dzieckim.

W 1951 r. rozpoczęto na propo­
zycję Akademii Nauk ZSRR bada­
nie tych zmian w Białkowie, w fi­
lii Obserwatorium Wrocławskiego, 
leżącej na tym samym równoleżni­
ku co obserwatorium w Greenwich, 
gdzie zmiany te były długo badane, 
a obecnie przerwane z powodu 
przeniesienia obserwatorium na in­
ne nrejsce. Obserwacje w Białko­
wie są kontynuacją przerwanych 
obserwacji w Greenwich i wiążą 
się z obserwacjami zaplanowanymi 
w Związku Radzieckim. Planowane 
są również tego rodzaju obserwa-i 
cje w Stacji Szerokościowej, budo­
wanej pod Poznaniem pod kierun­
kiem prof. J. W i t k o w s k i  e- 
g o przez Polską Akademię Nauk.

Przytoczone dwa . tematy doty­
czą dziedzin, w których astronomo­
wie polscy biorą bezpośredni udział 
obserwacyjny w problematyce opra­
cowywanej przez astronomów Związ­
ku Radzieckiego. Niewątpliwie 
współpraca astronomów polskich z 
astronomami radzieckimi ulegnie 
dalszemu rozszerzeniu na inne ob­
serwatoria polskie, w szczególności 
obejmie zagadnienia astrofizyczne. 
Wstępem do takiej współpracy był 
udział dwóch astronomów polskich, 
prof. W. Z o n n a z Warszawy
1 mój, w konferencji kosmogonicz- 
nei w Moskwie w maju 1952 r.

Współpraca Obserwatorium Wro­
cławskiego z obserwatoriami ra­
dzieckimi przynosi dużą korzyść 
młodzieży studiującej astronomię na 
Uniwersytecie Wrocławskim. Z 
młodzieży tej wyszły już kadry ob­
serwatorów, studenci zaś przez za­
znajamianie się z metodyką pracy 
przy rozwiązywaniu wielkich za­
gadnień, stawianych przez astrono­
mię radziecką, głębiej rozumieją 
wielkie znaczenie istoty i form pra­
cy tej przodującej nauki.

W zw iązku z odbyciem  p ra k ty k  w a­
kacyjnych  po II roku  s tud iów  wydz. 
m e lio rac ji SGGW, mam szereg zastrze­
żeń do tyczących celowości sam ej p ra k ­
tyk i, sposobu je j zorganizow ania 
przez dziekanat, ja k  rów n ież fo rm y

nieruchomymi na niebie, lecz wsku­
tek ruchu w przestrzeni zmieniają A n i/p /n /T riJ  n ie rn  
powoli wzajemne położenie. Te tzw. /J ib zą
r u c h y  w ł a s n e  gwiazd, 
dość trudne do wyznaczenia, spra-. 
wiają, że katalogi gwiazd po pew­
nym czasie od chwili ich opracowa­
nia tracą na dokładności. Dotych­
czas stosowane gwiazdy fundamen­
talne są przeważnie gwiazdami ja­
snymi stosunkowo bliskimi, często 
o znacznym ruchu własnym.

Astronomowie pułkowscy zapro­
ponowali więc (około 1938 r.) utwo­
rzenie, zupełnie nowego katalogu 
położeń gwiazd o słabym blasku i 
małym ruchu własnym — a więc 
gwiazd dalekich, które nie będą 
zmieniały szybko wzajemnych po­
łożeń. Aby zaś pozycje te były wol­
ne całkowicie od systematycznych 
ruchów gwiazd w naszym układz:e 
gwiazdowym Drogi Mlecznej, ' po­
stanowiono oprzeć pozycje tych 
gwiazd o najdalsze obiekty, a mia­
nowicie o mgławice poza galaktycz­
ne, których odległości liczące wiele 
milionów lat światła sprawiają, że 
kierunki ku mgławicom pozagalak-

Koło wertykalne Obserwatorium 
Kubikowski (na p. awo) i mgr A.

Wrocławskiego. Obserwują: mgr 
Głania. Foto CAF

S k u tk i .pew nej b e * t lo ^ n o ś e i
Góż zatem rob iłem  przez cały mie­

siąc? Otóż pracow ałem  p rzy  renow acji 
row ów  odw adn ia jących  i oczyszczaniu 
dna kanału Postom ia z pn i zwalonych 
w ierzb , zatopionych łodz i ltp . P rak tyka  
na pewno n iezbyt in te resu jąca  d la  stu-

rea lizac ji p rog ram u p ra k ty k  przez Wo- denta, k tó ry  za p ó łto ra  ro k u  ma zostać 
jewódzki Zarząd W odno-M e lio racy jny inżvnie„i»m i r . K i /• f  „  nu o i „  kipnn..,,,, <....

6 P O P R O S T L

(WZW-M) w Zielonej Górze. D ługo za­
stanawiałem się czy wysłać ten a r ty k u ł 
do POPROSTU: przypuszczałem . Iż jest 
to może odosobniony przypadek nie­
udanej p ra k tyk i. Ale po skom unikow a­
niu się z kolegam i „p o  fach u ", (k tó rzy  
odby li swe p ra k ty k i w różnych o k o li­
cach Polski) doszedłem do w n iosku , że 
jednak nie ty lk o 1 m oja p ra k ty k a  nie 
spełn iła swego zadania. W zw iązku  z 
tym zdecydowałem się napisać.

Odbywając p ra k tykę  w akacy jną  po 
ił roku  w ydz ia łu  m e lio ra c ji w Słońsku 
pow. Sulęcin (dokąd sk ie ro w a ło  m nie 
Rejonowe K ie row n ic tw o Robót W odno- 
M e lio racy jnych  w M iędzyrzeczu) zasta­
nawiałem się przez d łu g i, okres czasu 
nad tym , po co m n ie tu przysłano. 
Wiele kom binowałem w ja k i sposób za­
łatać d z iu ry  w re a liza c ji p rogram u 
p ra k tyk  w akacyjnych dla studentów  po 
U r. wydz. m e lio rac ji, k tó ry  to program  
opracow ało M in is te rstw o Szkół Wyż­
szych a k tórego niestety nie honoru je  
WZW-M w zielonej Górze, Rozmyślania 
moje nie dały rezu lta tu .

Inżyn ierem  1 ob jąć fu n k c ję  k ie row n iczą  
jako  w ysoko kw a lifiko w a n y  fachowiec 
Zadaniem m oim  by ło  odm ierzan ie  dzia ł 
k l robó t d la  każdej p a ry  robotn ików  
a następnie p rzy ję c ie  w ykonane j robo 
ty, co za jm ow ało zaledw ie p ó łto re j godz 
dziennie. „O panow an ie" p rak tyczne  te­
go zagadnienia z powpdzeniem mogło 
trw a ć  2 dni. Ja m usia łem  się tego 
„u czyć “ ' 14 dn i. Czyli, przez 12 dni 
mogłem poznawać nowe rzeczy, mogłem 
p ra k tyczn ie  opanow yw ać tó, czego 
nauczono m nie w SGGW.

Podkreślam  też fa k t, że przez cały
czas n iszczyłem  sw oje obuw ie nie mo­
gąc dopros ić  s ię o gum owe buty od 
k ie row n ic tw a , k tó rego  obow iązkiem  by 
to m i je  dostarczyć. „Z apom n iano '’ rów ­
nież zaopatrzyć m nie w kata log płac. 
W te ren ie  robotn ik , żąda wyjaśnienia, 
ile za co za rob i, a ja  niew ie le po tra ­
fiłem  w yjaśn ić .

Nie w idz ia łem  re g u la c ji rzek, ani 
elem entarnych prac z robó t ziemnych 
— a przecież to  są podstawowe rzeczy 
dla in żyn ie ra  m e lio ra c ji, w ieje uwagi

poświęcono tem u w Szkole W ydaje  m l 
się, że WZW-M w Zie lonej Górze, k tó ry  
p row adz i w iele budów i k tó ry  ma wiel 
k ie p lany na przyszłość, bo roboty jest 
m nóstwo, m óg łby  — gdyby chc ia ł — 
sk ie row ać p ra k tyka n tó w  na ta k i ob iekt, 
gdzie można by w łaśc iw ie  realizować 
prog ram  p ra k tyk . Gdyby tak i ob ie k t nie 
w ys ta rczy ł ze względu na jednosta jny 
ch a ra k te r prac, można by przerzuc ić  
g rupę  p ra k tyka n tó w  na inny  ob iek t o 
innym  rodza ju  prac.

Niestety. WZW-M w Zie lonej Górze
nie chc ia ł zaspokoić naszego p ragn ie ­
nia pogłębienia w iedzy zawodowej. Naj 
w yraźn ie j chc ia ł ty lk o  p ra k tyka n ta m i 
„zapchać d z iu rę " posługu jąc się frazę 
sami w rodza ju : „n ie  mamy lu d z i"  A 
gdzie tro ska  o w łaściw e szkolenie 
kadr? — ta k ie j tro sk i brak ło .

Nie mam p re ten s ji do m iana fa ­
chowca, bo nim jeszcze nie jestem 
posiadam jednak am bic ję  zostania nim 
w przyszłości, również po to, bv mó< 
pracow ać lep ie j n iż  obywatele z zie-lo 
n o g ó rs k ic h  re jonów ek, k tó rzy  noszą 
dum nie  znaczki NOT-u w klapie" ale ma 
ją  bezduszny i b iu ro k ra tyczn y  stosu 
nek do ludzi.

W STOLARSKI
-  stud. wydz. mettoracji SGGW

W yższe uczelnie w Pol­
sce stoją obecnie 
przed nowym zada­
niem organizacyjnym 
— przed stworzeniem 
i orgamzacia Stu­

denckich Towarzystw Naukowych. 
To zadanie stmęło również przed 
aktywem Kół Naukowych na Uni­
wersytecie Jagiellońskim Zdajemy 
sobie sprawę, że STN na naszej 
uczelni, stanowiąc nowy etap pra­
cy, musi ustosunkować się krytycz­
nie do dotychczasowej pracy nau­
kowo - badawczej studentów. War­
to więc powiedzieć o dotychczaso­
wych błędach i osiągnięciach po 
to, aby odrzucając jedne a opiera­
jąc się . o drugie, mogło nasze STN 
lepiej poprowadzić swoją pracę.

w Św ie t l e  d w u  n a r a d

Potrzebę zmiany stanu rzeczy 
wysunęły na naszej uczelni dwie 
narady aktywu Kół Naukowych z 
grudnia 1952 r i z kwietnia 1953 r. 
Z jakiej sytuacji wynikały wnios­
ki tych narad i czego one tyczyły? 
Zrodziła się przede wszystkim wie- 
lotorowość dyrektyw. ZMP, ZSP, 
dziekanaty prześcigały się w wy­
dawaniu nieuzgodnionych poleceń. 
Przejawiało się to np. w tworzeniu 
kółek przedmiotowych na I roku 
polonistyki równocześnie przez 
dziekanat i Zarząd Wydziałowy 
ZMP — bez uzgodnienia.

Z drugiej strony istniał dotkliwy 
brak odpowiedzialnego kierownic­
twa. Nie było instytucji, która by 
zapewniała żywotność i opiekę Ko­
łom, która by rozpowszechniała ich 
osiągnięcia i interesowała się przy­
czynami zaniku pracy. Nikt np. nie 
zatroszczył się o przyczyny słabej 
pracy Koła Slawistów. Nie było in­
stytucji, która by występowała w 
imieniu KN-ów z żądaniami pod 
adresem rektoratu i dziekanatów 
w sprawach takich, jak skierowy­
wanie do tej pracy przodujących 
pracowników naukowych, jak 
współdziałanie profesorów w re­
krutacji do KN-ów, w planowaniu 
pracy i w jej propagowaniu.

Koła stanowiły zamknięte ko­
mórki. Któż wiedział o pracy Kcla 
Fizyków? Kto mógł korzystać'z ich 
bogatych doświadczeń? Jedynie z 
matematykami nawiązali oni kon­
takt, a już w ogóle nie było współ­
pracy np. z chemikami. Dowodem 
odcięcia Koła był choćby fakt, że 
nikt z członków jego zarządu nie 
był powiadomiony o wczasokursie 
dla aktywistów KN w Ostródzie.

Z takiej sytuacji wypływał naj­
ważniejszy wniosek: potrzeba stwo­
rzenia instytucji, która by jednolicie 
kierowała pracą Kół Naukowych 
na uczelni, kontrolowała tę pracę 
i koordynowała ją.

DOŚWIADCZENIA FIZYKÓW

Koła Naukowe powinny być 
szkołą samodzielnej i twórczej pra­
cy. Samodzielna praca naukowo- 
badawcza studentów musi stano­
wić nieodłączną część procesu nau­
czania. Powyższe zadania spełniają 
jednak tylko te ośrodki naukowe, 
które ufają w twórcze możliwości 
studentów i stwarzają im warunki 
samodzielnej pracy poprzez odważ­
ne stawianie tematów.

Początkowo nie spełniało tych 
zadań Koło Fizyków UJ. Dwa lata 
temu istniała tam tylko jedna for­
ma działalności — praca odczyto­
wa. Wygłaszanie odczytów skupia­
ło małą ilość studentów i czyniło 
ich pracę jedynie „referującą“.

I dopiero kiedy Kołem zaintere­
sowała się katedra fizyki — praca 
ruszyła. Kierownik katedry prof. 
Niewodniczański. postanowi! włą­
czyć pracę Koła w plan pracy ka­
tedry. Do dyspozycji pracowników 
katedry opracowujących określone 
zadania przydzielono grupy robo­
cze, rekrutujące się ze starszych 
członków Koła. Dzięki temu szyb­
ciej ukończył swe zadania dla ka­
tedry asystent Grotowski i inni a- 
systenci katedry, pzięki temu — 
co najważniejsze — członkowie Ko­
ła zapoznali się z twórczą pracą 
Zakładu, wciągnęli się do niej i 
przez to ożywili pracę Koła.

Doświadczenie fizyków uczy, że 
tylko współdziałanie z pracą nau­
kową katedry może zapewnić ak­
tywną pracę Kola. Takiego współ­
działania powinien domagać się 
STN dla wszystkich Kół.

SPRAWA SAMODZIELNOŚCI

Pamiętam jak na jednym z ze­
brań poświęconych KN-om jeden 
z asystentów dowodził, że studenci 
są jedynie zdolni do samokształce­
nia, że trudno mówić z nimi o sa­
modzielności w pracy naukowo- 
badawczej, o pracy twórczej. Temu 
reprezentantowi tak częstej jesz­
cze u nas niewiary w twórcze mo­
żliwości studentów można odpo­
wiedzieć przykładani:

Kto był na UJ prekursorem 
marksistowskiej metody w historii 
przed trzema laty? Koło Naukowe 
Historyków. Jego praca obaliła chy­
ba pogląd, że historiograficzne ba­
dania są dla studentów za trudne. 
Pod kierownictwem prof. Bobiń­
skiej, Koło to przeprowadziło zwy­
cięsko swoją pierwszą sesję nauko­
wą w 1952 roku Twórcze i nowa­
torskie zadania, jakie stanęły przed 
nim np. w związku z odcyfrowa- 
niem ideowego oblicza Lelewela 
czy warszawskiej szkoły historycz­
nej — wykonało właśnie dlatego, 
że zażądano od niego samodzielno­
ści. Czym były Zjazdy Młodych Po­
lonistów? Przecież właśnie one za­

początkowały przewrót w wielu 
poglądach historii literatury, wszak 
pierwsze nowe spojizenie na Mic­
kiewicza i Słowackiego, na Młodą 
Polskę i 20-lecie — jest ich właś­
nie zasługą.

Trzeba wierzyć w twórcze możli­
wości studentów w pracy nauko­
wo - badawcze5 T-zeba walczyć o 
twórczą i samodzielną tematykę 
dla pracy w KN-aeh, samodzielną 
ale powiązaną z pracą naukowo- 
badawczą odpowiednich katedr czy 
Instytutów — oto dałszy wriosek 
dla STN.

Z CELEM I BEZ CELU

Ostatnio cisza panuje na hory-* 
zoncie zjazdowym polonistów. Re­
zultat — słaba od niedawna dzia­
łalność członków Kola, którzy nie 
widzą przydatności swej pracy. 
Katedra Historii Literatury Pol­
skiej nie pospieszyła z tematyczną 
pomocą, zabrakło też współdzia­
łania z Instytutem Badań Literac­
kich. Wszystko to spowodowało za­
gubienie perspektywy przez Koło. 
Powstawało przygniatające uczucie 
nieprzydatności i „podwórkowości“ 
pracy, która poruszając ostatnio 
dość często zagadnienia już daw­
no znane — skazana była z góry 
na niepowodzenie. Ten biak celo­
wości w pracy powodował brak 
zainteresowania studentów.

A inaczej było np. w Kole Che­
mików. . Tajemnica sukcesów naj­
lepiej pracujących grup roboczych 
tego Koła tkwi w pracy potrzeb­
nej dla przemysły. Taką właśnie 
pracę wykonują grupy np. kol. Pa­
wlikowskiej i Stark (badanie pro­
cesów flotacyjnych), czy kol. Jur­
czyk i Dlugajczyk (opracowywanie 
metody oznaczania zawartości siar­
czanu dla przemysłu naftowego). 
Podobnie badania rzemiosła ludo­
wego ziemi kieleckiej przeprowa­
dzone ostatnio przez Koło Etnogra­
fów oraz związane z wycieczkami 
prace Kół Archeologów i Geogra­
fów znacznie ożywiły działalność 
tych Kół i podniosły jej poziom. 
Przydatna, związana z ogólnokra­
jowymi planami badań gospodar­
czych i kulturalnych praca tych 
Kół daleko dbiega od słabej o- 
statnio działalności polonistów.

Musimy więc zlikwidować wszel­
ką bezcelową pracę Kół. Musimy 
uruchomić wszelkie źródła przydat­
ności tej pracy, źródła związane z 
istotnymi potrzebami gospodarki i 
kultury narodowej — takie jest 
dalsze ważne zadanie stojące przed 
STN-ami.

SZCZEGÓLNE ZADANIE

Studenci powinni zawsze pamię­
tać słowa Stalina o tym, że istnie­
je jedna gałąź wiedzy, znajomość 
której powinna być obowiązkowa 
dla oficerów produkcji wszystkich 
specjalności, wszystkich gałęzi na­
uki — jest nią marksistowsko-le­
ninowska nauka o społeczeństwie.

Nasze Koła Naukowe na UJ czę­
sto skutecznie włączały się w nurt 
kształcenia ideologicznego, ale 
główną rolę powinno odegrać tu 
Koło Marksizmu - Leninizmu. Pi­
sał o tym w POPROSTU (26.11, br.) 
prof. Waldenberg — kierownik Ka­
tedry Podstaw Marksizmu - Leni­
nizmu UJ: „Koniecznym jest
zwrócenie bacznej uwagi na poko­
nanie idealistycznych poglądów na 
prawą rozwoju... poważny udział 
w tej pracy mogą i powinny wziąć 
Koła Naukowe, których pracę na­
leży przepoić głęboką treścią ideo­
logiczną. Przede wszystkim jednak 
trzeba ruszyć z miejsca pracę Ko­
ła Naukowego Podstaw Marksiz- 
mu-Leninizmu“,

Koło to na UJ nie pracowało 
dotychczas dobrze. Przyczyną by­
ło przede wszystkim słabe zainte­
resowanie uczelnianej organizacji 
zetempowskiej, co powodowało z 
kolei niezadowalający przebieg re­
krutacji. Wydaje mi się, że i ten 
problem również powinno w du­
żym stopniu | rozwiązać aktywne 
kierownictwo STN-ów.

Zadaniem STN powinno być o- 
toczenle szczególną opieką Kół Nau­
kowych Podstaw Marksizmu-Le- 
ninizmu tak, aby Koło te mogły 
jak najskuteczniej oddziaływać nie 
tylko na kształtowanie się socjali­
stycznej świadomości swych człon­
ków ale również na pracę innych, 
wąsko - specjalistycznych Kół Na­
ukowych.

*
Tyle wniosków, jakie nasunęły

się z pracy Kół Naukowych na 
Uniwersytecie Jagiellońskim — ty­
le postulatów po'd adresem jedne­
go z mających powstać STN-ów. 
Pragnąłbym bardzo, aby te do­
świadczenia pomogły również in­
nym STN-oim i Kołom Naukowym 
i aby stały się cne podstawą do 
dalszej, na pewno potrzebnej wy­
miany doświadczeń.

\ MIECZV.sr.AW INGUOT
przewodniczący ■ KN Polonistów UJ.

P S.: Ostatnio odbyło się na UJ 
zebrani*» aktywu KN, gdzie powo- 
łano Koirrtet Organizacyjny STN 
w składzte: przewodniczący — pro­
rektor prof. Niewodniczański, za­
stępcy — prof prof. Górski i Bora­
tyński, członkowie — przedst. ZD

KU ZSP i poszczególnych wy­
działów Postanowiono zwrócić się 
do opiekunów Kół z prośbą o włą­
czenie n„e„„ ól tło ołanów katedr, 
uaktywnić KN-y słabiej pracujące 
i założyć na pierwszych latach kół­
ka przedmiotowe.


